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W nadzlel rychłego powrotu do ojczyzny. 


(Do uiustracyı tytułowej). 


Wiad>mość o zawar:iu dziesięciodniowego zawie- 
szenia broni pomiędzy Rosyą a mocarstwami central- 
nemi radosnem echem rozeszła się zwłaszcza w obo 
zach rosyjskich j-ńców. Na obszarze monarchii 
austryacko-węgierskiej jest ich Sporo, a w każdym 
Z nicb zna duje pom eszczenie po kilka i Rilkanzście 
tysięcy zołuierzy wszelkich narodowcści. zamieszku- 
jących ziemie, dawniej berłu białego cara podległe 


Pierwszy gabinet polski Premier Jan Kucharzewski. 


Z chwilą urzędowego ogłoszania zawieszenia 
broni w serca tych biedaków, pędzących Swój zy- 
wot łułaczy zdala od ojczyzny, wsią siła n:d Jeja, 
że zoliża się już czas powrotu między swoich, bez- 
pośreduiem bowiem następstwem wstrzymana ope 
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T Iroatów bojowyeb: Widok jednej z głównych ulię w Conegiiane, po zajęciu przez armie eprzymierzone 
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W nadziei ryclłego powrotu do ojczyzny” Jeńcy rosyjscy w jednym z swych ebozów w Austro-Węgrzech, 


zabawiają się rzucaniem pierścienia. 


racyi wojennych na wschodnim froncie powinno być 
wdrożenie kroków pokojowych, a, co za tem idale, 
i wzajemna wymiana jeńców. 

To też we wszystkich obozach jeń ów rosyjskich 
radość zapanowała nieopisana, wyrazem jej byto 
żywe zajęcie Się pracą 1 różnemi rozrywkemi, bo 
i na rich w tych obozach nie zbywa, byle tysko skró- 
cić sobie przykry czas oczekiwania. 


Pierwszy gabinet polski. 


Po długich pertraktacyach i naradach gabinet 
polski stał się faktem dokonanym. R.da regencyjna 
zatwierdziła listę ministrów, która przedstawia Się, 
jak następuje: Prezydent ministtów — Jan Kucha- 
rzewski; Sprawy wewnętrzne — Jan Stecki; spra- 
wiedliwość — Stanisław Bukowiecki; skarb —- Jan 


(Woj. kwat. pras ) 


Kanty Steczkowski; wyznanie i oświata — Antoni 
P nikowski; ministerstwo żywnościowe — Prza- 
nowski; rolnictwo i dobra koronne — Mikułowski: 
Pomorski; przemysł i bandel — Jan Zcgleniczny; 
opieka społeczna i ochrona robotników — Stanisław 
Staniszewski. 

Pierwszy gahinet polski rozpoczyna zatem swą 
działalność, a jego program streścił niedawno prezes 
mivistrów, który pragpąc rawiązeć kentakt z prasą 
stolicy, zaprosił przedstawicieli prasy do sali Kady 
Stanu i wygłosił wobec nich obszerne (xpotć. 

Zaznaczywszy ra wstępie trudniśc, Z jakiemi 
się spotyka obecna budowa państwa polskiego, pod- 
mió:ł premier, że syiuacya rządu będzie na razie 
trudua, gdy nie będzie jesz ze ciała przedstawiciel 
skiego, a nawet jego :urogatu, admimi:tracyi państwo: 
wej. Poza tem pozbawiony będzie jeszcze przez dłagi 
czas tych środków ogromnych, jakiemi rozporządzają 


Er. 50 


inne pzń twa, a stąd wyniknie brak należytej po- 


wagi i zaufania, łatwość starcia między rządem a spo- $% 
łaczeń twem. R gulowanie tego stosunku, usuwanie =2 
wszeikiej mieufieści będzie zadaniem prasy. R ąd e 
musi się przejąć zasaćą jawności. W tym celu przy Ż 
departamencie spraw politycznych powstanie biuro < 
prasowe. w kiórem kancentrowić się będą if rmi i” 


cye rząłu. Oprócz tego stworzony będzie organ rzą 
y P g 


dowy, który odzwierci dlać będzie działalność i za- « 


mierzenia rządu Poza tem obywatelski obową ek 
i formowania ogółu o toku spraw bi:żączch obe mrte 


prasa wolna, która zrozumie zapewre doniosłtość < 


swej roli i spełai obywatełski obow ązek. 


Przy tworzeniu gabinetu wzięto pod nuwarę 
w pierwszym rzędzie f:chowe i naukowe kwal fikv - 


cye brzyszłych ministrów, k ó zy winni być mężami 
zaufania ogółu. Niektórych trzela sprowadzić z in- 
nych dzielaie Polski. Czekaą tych luizi zgryzoty 
i gorycze i sk omne waunki materyalne, ohok sy- 
tuacyi niepawnej. Ale nie odstrasza to lud.i o prawdzi- 
wie obywatelskiem poczuciu obowiązsn. którzy go- 
towi są wszelkie osobiste korzyści złozyć na ołtarzu 
sprawy publ cznej. 

R ad nasz musi być szczerze demokratyczny 
w swoich podstawach i zarządzeniach, oraz w formie 
i stosanku do Społeczeństwa. Biucokracya nia może 
być sztywna i wyod-ębniona od ogółn. Musi się 
u nas wyrobć typ urzędaika obywarela, 

Zadania rządu będą w ęc dwojakie: na tereżniej. 
szość i przyszłość. R ąd musi uczynić wszelkie wy- 
siłki, aby poprawić cięzkie położenie. w jakiem znaj- 
dują się nasze masy. aby ulżyć niedołi ogółu. Doktry- 
nerem byłby ten, ktoby myślał dziś tylko o Polsce 
przyszłości, a zapomniał zupełnie o terażaiejszości, 


— —————- 
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Maze polowa 


bo Polska przyszia będzie stworzona przez pokcole 
nie dzisaj żyjące. 


€ Iranłów kojowych: Pancerua hanbica na tla tyrolskiego krajabrazn ximowage 


TATER JA KEWEWEEKE 


Do zadań chwili terażniejszej zał'czam ntrwale- 
me w granicach dzisiejszych możliwości 


Legiony przed wymarszem w pole: 


prawnego i uczynienia wszelkich w tym kierunku 
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W_nadziel rychłego powrotu do ejczyzny: Jeńcy rosyjscy podczas gry w kręgle. (Woj kwat. praa. 


To są zadania teraźniejszości w na'ogó'niejszych 
zarysach. Ale rząd nie spełmłby obowiązkn swego. 
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Oficerowie pierwszego pułku artyleryi 


gdyby zajął się wvłącznie leczeniem ran; mrśląc o hn. 
dowie przyszłej Polski, musi cn ść napr 61 choćhy 
po przez ostre kamienie, prowadząc naród za sobą, 

Ciężka jest rola rządu wówczas, kiedv niema 
forum, przed którem móziby się wypowiedzieć. R da 
Stanu jakkolwiek byłaby utworzona, nie będzie cia- 
km przedstawicielskiem w istotnym tego słowa 
znaczeniu. a jedynie surogatem. Zyczyć sobie trzeba, 
aby jaknajrrędzej został zwcłany sejm. 
=- W sprawie armu narodiw j, utwcrzenie wojska 
uważa premier za Sprawę pierwszorzędnej wagi. 
Stworzenie armit dregą poborn st+nowi niesłycha- 
nie doniosły i play dziś obowiązek narodowy. J-st 
to wprowadzenie w grę i wydobycie na waw głó- 
waych czynmków ra zej polity:znej mocy. Oczy- 
wiśc e, aby powstała +rmia narodowa, potrzeba ca 
lego szeregu warunków, które stworzyć nie jest 
bynajmniej rz*czą łatwą. Tylko nie zdający sobie 
sprawy z trudności, z jekiemi związane jest two: 
rzenie armii, mocą obawiać się w tej dzudonie 
zbytniego pośpiechu. Tworz*nie armii narod: wei 
rhratałoby istotnie cały naró1 z peństwem polskiea. 
M sv muszą poczić wresz'ie, 12 w sile obronnej 
narodu tkwi najbardziej siła p: hstwa. 

Wrażenie «x>csć p Kucharzewskiego było bar 
dzo duże. Uderzało w nim przedewszystkiem oby 
watelskie poczucie cdpowiedz alneści wobec narodu 
i mstcryi, jakie wnosi prezes ministrów do swojej 
dz ał=lności i wielka szczera demokretyczneść po 
glądów, oraz nawskróś nowoczesne, europejskie poj 
mowsnie zadań swego wysokiego urzędn. 


Rosyjscy apostołowie pokoju. 


Jakkolwiek będziemy ocenieć przebieg wydarzeń 
w Rosyi. fakt pozostanie faktem. że zwycięstwo 


R'syjscy spostałowie pokoja: Włodzinierz Leuin. 


Lenina nad Kiereńskim stało się pierwszym realnym 
kroki.m na drodze do pokaru Wódz „bolszawików* 
wraz ze swym pomocnkiam, „komisarzem lud)- 
wym“ dò soraw zagran cznych, Trackim, rozpoczęli 
akcyę pokojową, któ'a znalazła odiź więk nie tylko 
w Rosyi, ale osiągnęła już poważny suk'es. dovro- 
wadziws v do zawieszenia broni na wschodnim 
froncie. J.ką koleią potoczą sę dalsze wypadki, 
trudno dziś przeszdzać, Trzeba jednak przyzneć, że 
ci dwaj rosyjscy aoost: łowie pokoju. uczynili pierw- 
szy krok də zakoń 'zania tej najstrasznie j szej w dzie. 
jach wo'ny. Nic też dziwnego, że ci, nieznani do- 
tychczas działacze rosyjskiego socyalizmu, stali się 
w obecnej chwli naipopulacniejszymi w Eirope 
lndż ni. a których szeroko rozpisnie się prasa euro- 
peiska. Cekawe o nich szczegóły, niezmiernie cha- 
rakterystyczne dla ove'nych stosunków w Rosyi, 
zamieszcza p. H:neyk Korab Kucharski, publicysta 
i literat polski, a zerszem red ktor poltyczry pa 
ryskiego Matna, który od d'n?szego czacu bawił 
w Petersb 1rgu jako korespondent f ancuskiego dz en- 
nika. Przed samym wyjazdem do F:ancyi udał sę 
p. Kicharski do Smolaego Iastytutu, aby dowie 
dzieć sią z włesnych nst prezydenta ministrów 
Lenina i ministra spraw zagranicznych Trockiego, 
jakie są 1ch zamiary na przyszłość. Oto jego re- 
lacya z rozmowy z ministrem Trockim, zamieszczona 
w „Dziennigu pol.k'm*: 

Trockiego widywałem jeszcze w Paryżu. U:zę. 
szczaliśny d> taj sama, kawiarni i doskonale sobie 
zpamiętałam jego twarz charakt3'ystyczną. Nic 
się nie zmienił. Ta sima gęsta. czarna cznoryna, 
bez jednego s:wego włosa, Ta sama mefi stnf-lesow- 
ska bródka. T-n sam wyraz t varzy, ostry, badawczy 
i zawzięty. Gly wszedł la gabinem, wspomniałem 
mu, iż sootykałam go w P:ryżu. 

— Tak — odrzekł twardo — bawiłem tam 
czas dłuższy, ale wasz m:nister Maivy manie wy- 
pędził. 

— Pragnąłbym zasięznąć od pana, panie mini- 
strze, tro hę informacyi o położeniu. Sądze, że mi 
pan nie odmówi odpowielzi na pytanie, jaki będzie 
wasz dalszy stosnnek względem wojny. 


Ruiny byłogo kościoła w Ghelnvelt, ra tsrsnia ostatnich walk we Flandryi 
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— QOgłosiliśmy — odpowiedział Trockij — nasz 
manifest pokojowy i rozrzncimy go przy pomocy 
samolotów po wszystkich frontach. Nasi lotnicy 
zawiozą go nawet do Niemiec, aby tam uwiadomić 
opinię. 

— Ale czy pan sądzi, ż3 rządy ksalicyjne przy- 
staną na waszą propozycyę. O ile znam intencye 
tych rządów, to nie widzę byna mniej, aby... 

Trocktj znowu mi przerwał, 

— Wiem, wiem, że mają twarde głowy, ale 
i Krasoow, komeuderuiący band mi Kiereńsziego, 
miał jeszcz» dziś rano twardą głowę. A oto teraz 
siedzi tu rod kluczem. Poddał się i jest nawet go- 
tów ogłosić już odezwę do kozaków, aby przestali 
mam się opiersć, 

— Może. Ale rządy koalicyjne to jednak inna 
pctęga, niż pan Kresaow. Może rządy nie zgodzą 
się na wasz man f:st pokojowy. 

— Będziemy czekali jakie dwa lub trzy mie- 
siące, a potem wywołłmy w Rosyi olbrzymią re- 
olcia społeczną, o jakiej Się jeszcze nikomu nie 
śniło. 

— (o pan minister ma na myśli? 

— Zm 'ażdżymy całą burżuszyę. Wywłaszczymy 
wszystko, nie tylko ziemię, lecz kapitały i nieru- 


£ f-ontów bojvwych: Uszkodzenia na w'eży kościoła 
w Ponte di Piave, spowodowane po.isk:mi artyleryi 


£ frontów kojowvych : 


Rosyjscy apostołowio pokoju: Leon Trocki 


chomceści. Nie mogąc zgnieść kapitalizmu na całym 
śmiecie, zgnieciemy go przynajmniej radykalnie 
u siebie i zapoczątkujemy nową erę w gospodar- 
stwie światnwem. Wiem dobrze. że przeciwko nam 
mogą stanżć wszystkie rządy. Wiem, że mogą nam 
Japonię na kark sprowadz ć, ale Rysya przez rewo 
licyę Stanie sę pctęzą, której nic nie zm»że. Nowy 
duch ws'ąvił jnż w mesy. Spójrzno pan na naszych 
krasnogwardiejców. (Czerwona gwardy:) Jak oni 
się biją. Lersz=go wo ska n'e ma na świecie. Re- 
wolucya dokonała cudów i jeszcze cudów dokona, 

— A jakie jet prń kie stanowisko, panie mi- 
nistrze, wobec idei sformowania gabinetu komy ro- 
misowe”o, o którym teraz tyle się mówi? 

— Żıinych kompromisów nie uznają J 'st tylko 
jedua p:r-ya w Rosyi: Socyalna demokracya, kió 3 
my reprezentujemy. Reszta, czy to mienszewiki, 
czy to soc. rew lucyeniści, to tylko sztaby gene- 
ralne bez armii, gru,ki politrkującej inteligencyi. 
za któremi nie stoją masy. Jeżeli się wśród nich 
znajdzie jaki zd'lny człowiek, możemy go doprścić 
do udziału w rzędich, ale tylko wtedy. jeżeli stanie 
na naszem 'stanow.sku. Ż.den gabinet nie jest wie- 
czny, węc i nasz wiecznym nie będzie, ale ter:ż: 
niejsześć i przyszłość należą w tej czy iarej formie 
do naszej partyi. 

— (zy jednak będzie można rządzić bez udziału 
intel'zencyi, bez udziału burżuazyi rosyjskiej ? 

Trockij nczynił pogardliwy ruch ręką. 

— I ta burżuazya przyjdzie na nasze podwórko, 
bo my przecież płacić będziemy. 

Pod koniec rezmowy do gabinetu wszedł pre- 
zydent ministrów Lenin. Był w dobrym humorze 
i niezmiernie pewny siebie. 

— No — rzekł — prasa francuska zapewne 
w tej chwili nisze. że zgraja bandytów cpanowata 
Petersburge. Ale niebawem przekcna'ą się wszyscy 
że jesteśmy potęgą, z Ltórą cały Świat się hczyć 
musi. 

Naibliższa przyszłczć oksże, czy spełnią się te 
nadzieje „bolszewickich“ apostołów pokoju. 


Resztki wieży kościoła w Ghelnyelt. zbnrzonego doszczętnie ogniem angie:skiej artylervi 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


MAŁŻEŃSTWO WOJEN 


Powieść z dni ostatoich 


37 
jurek zaczął szukać zapałek, przyczem zrzu- 
cił na podłogę kilka książek. 

— Panie |uiku, niech pan nie zapala! [a już 
i po ciemku znałazłam kapelu :z i przyszpiliłam... 

Ale jurek pudełko z zapałkami już znalazł 
i świecę zapalił. Przy świetle żółtawego pło- 
myka okazało się, że |ózia kapelusz włożyła 
zupełnie krzywo. 

— A to ze mnie zgrabna lalal Ładniebym 
wyglądała! Pal... panno Tereniu... Do widzenia 
pan e |urku, do julra 1... 

— ja panią odprowadzę l... 

Zawahała sie. 

— Ale nie pod sam dom, bo... 

— Nie, nie. tylko kawałek... Sprowadzę panią 
z tych krętych schodów i przeprowadzę przez 
ulicę, bo tutaj tak pusto... 

— Dobrze. 

— Więc to postanowione... Pani jedzie jutro 
z |urkieen do Krakowa? — rzuciła nagle pyia- 
nie Teresa — i to nocnym pociągiem ?... 

— A jakżel 

Józia i |urek byli już za progem, kiedy Lar- 
chówna gwałtownym ruchem zerwała się ze 
soiki. 

— Pani |óziu!... — krzyknęła prawie. 

Józia obróciła głowę. 

— Pani chciała mi coś powiedzieć ? 

— Ech niel... Nie już... Dobranoc. I jak naj- 
milszej zabawy w Krakowie. 

— ja wpadnę jeszcze jutro do pani poże- 
gnać się... Dobranoc. 

Zamknęły się drzwi ze stukiem. Teresa sama 
została w pokoju. I tak głeboko osadzone jej 
ogromne oczy cofnęły się jeszcze wiecej w głąb, 
widocznie w jakimś namyśle. 

— Czego mam im psuć taką niewinną ucie- 
chę? — powiedziała po chwili głośno sama do 
siebie. — Ostrzegać ? Po jakiego licha?... Lubię 
ja. ale nie jestem przecież jej niańką. |est już 
także dorosła i... męża:ka... Niech sobie radzi... 
Ja w jej wieku musiałam pracować nietylko na 
siebie, ale na chorą matkę i na młodszego brata 
i szłam przez życie przebojem... 

Zdinuchnęła dla oszczędności świecę i uło- 
żyła się na sofce. 

— A choćby nawet — myślała — może fo 
dla niej... dla nich... Takię śliczne, dobre dzieci... 
Jak siworzone dła siebie... I po co to cudne 
maleńsiwo lazło w łapy Konradowi Żarnickiemu. 
Po co?.. A ja?... A ta biedna Jadzia Witowska... 
A tyłe innych... El... najlepiej to tak po rosyjsku: 
napliewa! l... Psiakrew l... jaka ja zmęczona i jak 
mnie ta glowa łupie... Och} wyspać się... wyspać 
raz w życiu dowoli... 

Przymknęła powieki. Myśli pląt-ły się jej 
coraz bezwładniej. Zapadła w odręiwienie, które 
snem nie bylo jeszcze, ale lada chwila w sen 
przejść miało. 

Z tego półsnu zbudził Larchównę odgłos 
kroków na schodach i niegłośne, smętne, rze. 
wne nucenie... 

To |urek wracał i przyśpiewywał żołnierską 
piosenkę: 

„W zimnej mogile spocznę ja, 
Zos ie p» mnie cicha łza... 
Polskim żołnierzem zginąłem... 
Tyś była mo.m aniołem...* 

W salonie pani Żarnickiej zapalono już 
światło. 

Lola. jak zwykle wyprostowana i sztywna, 
siedziała na wązkiej kozetce, obok niej na okrą- 
giym, pluszowym iaburecie Władek Koszczyc. 

Panienka patrzyła nie na towarzysza, ale na 
perłowe guziczki swojej jasnej bluzki i spokoj- 
nym, obojęinym tonem mówiła: 

— Już to każdy przyznać musi, że moja bra- 
towa jest niezwykle piękna. Więcej nawet jak 
piękna, bo prześliczna, urocza... Ma w sobie 
jakiś nieodparty czar.... 

— Czyzby aż tak? — ze sceptycznym uśm'e- 
chem zauważył Władek. Nie rozumiał celu tej 
rozmowy o wdziękach pani Konradowej. a pa- 
mięiał dobize o zasadzie, że przed młodą ko- 
bietą nie należy się zachwycać nigdy pięknością 
innej choćby ta była jej siostrą, a nie tylko 
bratową. 
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— Pan nie znajduje? Gotowam pana do- 
prawdy posądzić o brak gusiu. 

— Przysłowie powiada. że nie to ładne, co 
ładne, ale co się komu podoba... — odparł, wy- 
mownem, znaczącem spojrzeniem ogarniając 
czarną główkę panny. 

Usta Loli drgnęły lekkim uśmieszkiem, który 
po anenncznych wargach przeleciał jak kłująca 
szpileczka. 

— Tak... Ale istnieje inne przysłowie, że „nie 
zawsze to w myśli, co na języku... 

Koszczyc zmieszał się irochę. 

— |akio, pani mnie posądza l... 

— Ależ nie... O nie, nie tosądzam... Skądże... 
Of, tak sobie powiedziałam, bez specyalnej 
myśli... 

— Czyżby podejrzywała, że kocham się w tam- 
tej? — błysnęła Władkowi myśl. — Byłażby za- 
zdrosną ?... 

Przypuszczenie to, równie pochlebne dla jego 
męskiej próżności, jak pocieszające dla zainia- 
rów matrymonialnych, sprawiło mu dużą przy- 
jemność. 

Mimowoli spojrzał w ustawione naprzeciw 
wielkie lustro i pogładził swoje Siarannie wy- 
pielęgnowane wasy. 

Kró:ką chwilę panowała cisza, którą prze- 
rwała Lola uwagą: 

— Pan Łuniewski zato w zupełności podziela 
mój ir przynajmniej jeżeli chodzi o bratową. 

— Hm... 

— No. może nie? 

— Nie wiem, proszę pani. 

— a pan udaje nieświadomość... 

— A eż... 

— A może pan jest zdania, że z młodą 
panną nie można mówić o tem, że się tam ko- 
niuś mężatka bardzo podoba... 

Władek nie wiedział, co odpowiedzieć. Nie- 
spokojnie obracał się na taburecie, czując, że 
go Lola wyciąga na słówka, a nie rozum.ejąc, 
jakie ma ku temu powody i cel. 

— Kiedy ja doprawdy nie rozumiem pani... 

Lola zaśmiała się cicho. 

— Pan mn e uważa za bardziej naiwną, niż 
jestem. Niechże pan nie będzie nudny. bo pan 
nie jest moją mamą ani ciocią... |a i tak wiem, 
że się pan Łuniewski w mojej ślicznej braiowej 
podkochuje. 

Koszczyc pojął, że nie wykręci się od odpo- 
wiedzi, więc zdecydował się powiedzieć to, co 
w danej chwili myślał istotme. 

— |eżeli mam być szczerym, to i mnie się 
tak zdawało, ale.. 

— Ale co?... — podchwyciła Lola żywo, z tak 
niezwyklem u niej zainteresowaniem, że gdyby 
Władek był bieglejszym obserwatorem, to mu- 
siałby uczuć mocne niezadowolenie. 

— Ale teraz przestało mi się zdawać. 

— Dlaczego ? 

— Widzę, żem się omylił. i fo bardzo... 

— Z czego pan tak wnosi? — indagowała 
dalej panna Żarnicka. 

— Bo |ulek, mie dalej jak wczoraj, wyrażał 
się o pani Konradowej z pewną, powiedziałbym, 
niechęcią... 

— Co mówił?.. Co?.. — pytała Lola, nie 
podnosząc oczu na Koszczyca. 

— Achl On jest taki dziwak... I jego pojęcia 
o kobieiach wogóle... 

— Jednakowoż, co mówił ?... 

— Pani może powtórzyć bratowej i ona slu- 
sznie pogniewa się. 

— Nie powtórzę napewno. Może pan być 
spokojny. Ale chcę wiedzieć. 

W Koszczycu zwyciężyła wrodzona mu żyłka 
plotkarska. Czemuż nie ma powiedzieć, jezeli 
Lola jest tak ciekawą. 

— Jeżeli pani chce koniecznie wiedzieć, to 
powiem, ale w najwiekszym sekrecie... |ulek 
nazwał żonę brata pani kokietką i to bezduszną. 
Nie ma racyi, oczywiście, ale on jest zdziwa* 
czały... 

— Oczywiście... — powtórzyła Lola. Jedna 
rzecz stała się dla niej w iej chwili zupełnie 
jasną i niewątpliwą. ]ózia odtrąciła Łuniew- 
skiego. 

Ryło to dla Loli słabe zadośćuczynienie, ale 
w każiym razie pewne zadośćuczyn enie. Nie 
zmniejszyło jednak żalu i niechęci do mimo- 
wolnej rywalki. 

— Zlękła się Konrada, mamy, opinii... — my- 
Ślała o |ózi, broniąc się przed tem. aby jej nie 
podsuwać pobudek czystszych, szlachetniejszych. 

W przedpokoju rozległ się dzwonek. 
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— Mama wraca... — powiedziała Lola i pod- 
niosła się z kozeiki. 

Józia, lekko zapukawszy, weszła do pokoju, 
w kiórym pani Żarnicka, schvlona nad głęb: ką 
szufladą komody, wybierała bieliznę do prania. 

— Czego ?.. — zapytała króiko, nie patrząc 
na synową. 

— Przyszłam powiedzieć, że dzisiaj, wieczor- 
nym paciegiem. jadę do Krakowa, do ojca. 

Pani Żarnicka przestała liczyć brudne ser- 
wety i ttkwiła swoje przenikliwe oczy w ļózi. 
We wzroku jej mignęło coś, jak radosne zdzi- 
wienie. 

— |edziesz do ojca?.. Nareszcie przypom- 
niałaś sobie o nim. A na jak długo ? 

józia zawahała się chwilkę z odpowiedzią. 

— Prawdopodobnie na kilka dni, może na 
tydzień — wyrzekła jakimś trochę niepewnym 
tonem. 

— Tylko ?.. O, nie potrzebujesz się tak bar- 
dzo spieszyć z powrotem. Możesz zostać i dłużej. 

Usta |]ózi zadrgały. ale nie odpowiedziała 
ani słowa. W milczeniu obróciła się ku drzwiom. 
W progu zetknęła się z Lolą. Oczy panienki 
biysnęły. |ózia przeszła obok szwagierki, jakby 
Jej mie widziała. 

— Czego ona chciała od mamusi? — zapy- 
tała Lola, kiedy za |ózią zamknęły się drzwi. 

— Jedzie dzisiaj wieczorem do Krakowa. Po- 
wiada, że do ojca. 

Lola drgnęła nerwowo. 

— Mamusia jej pozwoliła ? 

— A dlaczegózby'n bronić miała — odpowie- 
działa matka z zagadkowym uśmiechem - niech 
sobie jedzie... owszem, niecł sobie jedzie. 

— Do ojca, aibo do «ogo chce — dodała 
po chwili. 


Poczekalnia i zarazem sala restauracyjna 
kolejowa, do której |urek wprowadził józię, na- 
tłoczona była pasażerami, oczekującymi odjazdu 
nocnego pociągu do Krakowa. 

Powietrze było ciężkie, duszne, zgęszczone, 
przesłonięte mgłą tytoniowego dymu. 

Dwie zaspane kelnerki, w brudnawych far- 
tuchach, roznosiły gorącą herbatę, wódki, lampki 
wina i skąpe „wojenne* przekąski. 

Najczęściej zmierzały do środkowego. dość 
dlugiego stołu. Siół ten, poplamionym obrusem 
nakryty, obsadzili miejscowi goście. gromadzący 
się tulaj zazwyczaj co wieczora, po zamknięciu 
wszystkich lokali w mieście. 

Prezydyalne miejsce zajmował burmistrz Ły- 
kowa. zarazem właściciel największego sklepu 
korzennego, koło niego grupowała się „Śmie- 
tanka” inteligencyi łykowskiej: aptekarz, sędzia, 
adwokat, prezes Kaszialiński. Osobny „blok“ 
tworzyło kilku niższych urzędników magistrackich 
l sądowych. Obie te grupy zachowywały się 
względem siebie z pewną sztywną rezerwą, 
kióra topniała i rozluźniała się w miarę wychy- 
lanych „kolejek“. Pośrednie niejako ogniwo sta- 
nowili: okrągły i rumiany pan Adamski, znany 
wyga, pieczemarz i synekurzysta i Wiadek Kosz- 
czyc, kióry ujmował sobie wszysikich niefra- 
sobliwym humorem i miłem obejściem „dobrego 
chlopca“. 

Na uboczu nieco siedział Łuniewski, mało- 
mówny, chmurny, z błyskami ironii w swoich 
lekko przymróżonych oczach krótkowidza. 

— Powiadam wam, moi panowie — perorował 
burmistrz — że w naszem mieście dzieją się 
łajdactwal.. Poza mojemi plecami dzieją się 
łajdactwał 
_ Grzmotnał pięścią w stół tak silnie, że tro- 
chę czerwonego grzanego wina wylało się z wy- 
sokiej szklanki na obrus. Aptekarz, wytworny, 
pachnący i dbaly niezmiernie o dobre maniery, 
skrzywił usta z niesmakiem i odsunął nieco 
swoje krzesło od tak energicznie gestykulującej 
„głowy“ miasia. 

R On się dlatego tylko tak gniewa, że dzieją 
się poza jego plecami, więc nic z tego skorzy- 
stać nie może... — szepnął pan Mizerski do ucha 
panu Kożuchowskiemu. 

- Szałka jakichś nieznanych, tajemniczych 
spekulantów chce nas ogłodzić. panowie l 

— O znanych me mówi sięł.. — szepnął 
znowu pan Mizerski tym razem do pana Wi- 
chury. 

— Naprzykład słonina ?1 Panowie | Gizie po- 
dziala się w Łykowie słonina?1.. Aibo ocet ?... 
Nigdzie octu dostać nie można l... |aj brakuje l.. 
Łotry l... Spekulują na naszych żołądkach l... _ -. 

Po niektórych twarzach przemknęły dyskretne 
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uśmiechy. Chodziły wieści, że pan burmistrz, 
czyli, jak lubił się tytułować pan prezydent, 
umiał także niezgorzej spexulować i że pewne, 
najbardziej poszukiwane towary ulatniały się 
nagle z jego sklepu, jak kamiora, nie wiadomo 
dokąd. 

— |akaś banda. doskonale zorganizowana, 
wywo'i z naszego miasta, bał z całej okolicy. 
środki żywności ł.. Ograbiają nas l... 

— Żydzi... — bąknął ktoś. 

— Niemcy... — poddal drugi. 

— Żydzi, Niemcy. Niemcy, Zydzi... Ale to za- 
nadto oaólmkowe. nieosobowe... Te łajdaki mu- 
szą przecież mieć jakieś nazwiska. 

— Mają je z pewnością — potwierdził aptekarz. 

— A czy nie przyszło też panom nigdy do 
głowy zapytanie, co właściwie robi w Łykowie 
pan Potyrowski? 

Pytanie to wypowiedział Władek Koszczyc, 
z poważniejszą niż zwykle miną. 

Burmistrz i jego towarzysze spojrzeli po so- 
bie Kożuchowski poruszył się niespokojnie na 
krześle i z ukosa popatrzył na Władka. 

— Pan Potyrowski.. — wyrzekł wahająco 
Kasztaliński, mały, siwy, szczupły czlowieczek, 
rażące przeciwieństwo do swej tęgiej, zamaszy- 
stej małżonki — moja żona chwali go bardzo. 

— Bo to bardzo godny człowiek... — wtirącił 
pospiesznie Kożuchowski. 

— Aha, pańska żona chwali go także.. — 
zauważył ze znaczącym uśmiechem aptekarz — 
no i prawdopodobnie córka również... 

— Zdaje się jednak. że ja i mój kolega mo- 
glibyśmiy o tym panu opowiedzieć pewne cie- 
kawe rzeczy... prawda, |]ulku ?... 

Wszystkie spojrzenia skierowały się na Łu- 
niewskiego, ale on nie odpowiedział, jakgdyby 
zupełnie nie słyszał pytania. 

Oczy nagle szeroko otwarte, natężone, wbił 
w postać kobiecą w popielatym płaszczyku 
i ciem1ozielonej czapeczce, osłoniętej czarną 
siailkową welonką. 

Koo tej kobiety stal młody legionista, po- 
dawał jej krzesło, patrzył na nią rozbłysłemi, 
siwemi oczami i mówił coś z poufałym, przy- 
jacielskim uśmiechem. 

Za wzrokiem Łuniewskiego poszli i inni. 
Burmistrz mlasnął peluemi, czerwonemi war- 
gami. 

— Szykowna jakaś facetkal... Kto to faki... 
Chyba nie tutejsza... 

— |akto, pan prezydent nie zna? To prze- 
cież młoda pani Zarnicka. 

— Ahal Więc to ta, kióra... 

— Wiaśnie, ta sama... 

— Uuuml.. Cukierek l... 

— Ale z pieprzykien l.. 

— Panowie, panowie... — mitygował Koszczyc. 

— Widocznie jedzie do Krakowa. 

— Ale. że ją też nikt z rodziny męża nie 


odprowa.tza... 
— A cóż to za jeden, ten legionista? Może 
jak*ś krewny?... — zapytał sędzia dobro iusznie. 


Zabrzmiał krórki, ale wymowny śmiech. 

— Krewny?.. Może bratł.. Chyba od Adama 
i Ewył.. Przypatrziuo się sędzia, jak mu się 
oczy jarzął... 

— Bierze od niej portmonetkę... Jadą widać 
razem... 

— Taki smarkacz l... 

— A cóż to glupia ona szukać sobie starego 

— Chciałhym być na jego miejscu. 

— No. myślvl.. Tylko wiesz pan. panie me- 
cenasie. żeby to tak usłyszała pańska żona... 

— Mąż przy wojskuł.. Pięknie!.. A mloda 
żoneczka jeździ sobie z legionistami... 

Wladek zmarszczył niechętnie brwi. Sam 
plotkował nieraz o JÓzi, ale teraz te niewybre- 
dne dowcipy razily go. Bądź co bądź, jesi to 
przecież mężatka, bratowa Loli. 

— Proszę panów — wyrzekł dobitnie — zwra- 
cam uwagę, że mówicie panowie o pani Kon- 
radowej Zarnickiej.. 

Slowa Koszczyca wywołaly lekką konster- 
nacyę. 

— Plotki zostawić babom — mruknął sędzia. 

— A któż to robi płorki?... Ot, mówi się jak 
zwykle, w swojem męskiem towarzystwie — 
brom! się aptekarz. 

— Lepiej czasem nie mówić — zauważył 
Władek. s 

Po nieświeżej bieli obrusa pociekła ciemno- 
wiśniowa struga. To pękł kieliszek, z kiórego 
Łuniewski pił wódkę. 

— Patrzcie.. — syknął |ulian do Władka - 
co za obrońca uciśnionej niewinności!... 


— A cóż ty, chłopie, masz taką minę, jak- 
byś się miał wściec za pół godziny! — rzucił 
pólgłosem Koszczyc. 

— Panno Stasiu! Wódkęl.. — huknął Łu- 
niewski na całą salę. 

jurek tymczasem usadowił |ózię, jak mógł 
najwygodniej, umieścił koło niej na ziemi malą 
ręczną walizeczkę i rzekł: 

— Teraz idę kupić bilety. 

— Niech pan kupi i dia mnie.. — podawała 
mu portmonetkę. 

— Pa'i zaczeka tutaj. 

— Naturalnie... Tylko proszę wracać prędko, 
bo mi tak jakoś nieswojo w tym tłumie — 
uśmiechnęła się słodko. 

Ogar'ął ją promiennym wzrokiem. 

— Uwinę się „pieronem“. 

Ani jedno drgnienie ich młodych twarzy nie 
uszło uwagi Łuniewskiego. 

lózia spostrzegła go dopiero wtedy, kiedy 
po odejściu Jurka. zaczęła się rozglądać po sali. 

Koszczyc ukłonił się, |ulian udawał. że nie 
widzi mlodej kobiefy, Władek przysunał się 
bliżej do kolegi i trącił go lekko. 

— |ulek... Zarnicka... 

— Widzę... — odburknął. 

— jakto? I nie kłaniasz się ?... 

— Dajże mi święty spokój z babami... 

Władek pokręcił głową. 

No, no — powiedział tylko, ale jednocześnie 
pomyślał: 

— To on musiał od niej dostać porządnego 
prztyka w nos. 

Józia, zmieszana i obrażona. wzrok utkwiła 
w brudnej. zadeptanej, poplutej podłodze pocze- 
kalni. Czuła, że siedzi jak „na cenzurowanem* 
i niecierpliwie czekała powrotu |urka z biletami. 


Przeniknęła jej myśl, że Łuniewski zazdrosny 
jest o |urka, że pewnie wyobraża sobie... 

— A niech sobie msśli co chce. Co mnie to 
obchodzi. Prześladował mnie swoją miłością, 
a teraz zachowuje się jak ostatni gbur. Dużo 
sobie robię z jego uklonu. |urek... o Jurek to 
zupełnie co innego. 

— A Konrad?] — załopotalo jej nagle w mó- 
zgu — co Konrad powe o tej podróżył... Może 
będzie niezadowolony... może będzie bardzo zły. 

Zatrwożyła się i zdummiała nad własną nie- 
rozwagą. Że leż jej to wcześniej nie przyszło 
do glowy. 

Więc może wrócić?... To byłoby naj”ozsąd- 
niejsze. ale tak się nie chce... tak się nie chce... 

— Prosze pani. mam już bilety — zabrzmiał 
jej nad uchem głos Jurka. 

Podniosła głowę i spojrzała na legionistę. 
Nie. niepodobna się cofać... jurek pomyślałby, 
żem Zwaryowała.. A zresztą... 

— A zresztą nie robię przecież nic złego — 
uspakajała sie. — jadę do Krakowa, da ojca, 
a że |urek jedzie ze mną... To i cóż... Dawny 
zuajomy i taki poczciwy... i laki dzieciak jeszcze. 

— Kupił pan? — rzuciła mu zupełnie weso- 
łym tonem. 

- A jakże... — podawał jej portmonetkę. 

— Ale trzecią klasę? 

— Trzecią, trzecią, tak jak pani kazała. 

— A ile bilet do Krakowa kosztuje? — za- 
pytała, biorąc portmoneikę z jego ręki. 

Jurek bąknął w odpowiedzi niewyraźnie parę 
słów i zaczął zawzięcie majstrować coś około 
rzemienia swego płecaka. D żał z wewnętrznego 
lęku, aby Józia nie zechciała skontrolować za- 
waltości sakiewki i nie dowiedziała się przed- 
wcześnie, że z niej nie ubył ani halerz. 

Ale |ózia nie należała bynajmniej do osób 
prakiycznych i systematycznych i portmoneikę 
schowała do torebki, nie otwierając. 

— |ak dłu.o jeszcze do pociągu? 

— |uż powinien być. 

— W tej chwili do sali wszedł portyer i grom- 
kim głosem jął wykrzykiwać: 

— Proszę państwa wsiadać... 
Krakowa... Odjazd za minut pięćl 

W sali wszczął się gorączkowy ruch. Pasa- 
żerowie zwartą masą ruszyli ku drzwiom, iło- 
cząc się jedeń przez drugiego, nadeptując sobie 
na nogi i obijając boki pakunkami. 

Jurek pochwycił walizeczkę józi, ujął młodą 
kobietę pod rękę i zręcznie przeprowadził ją 
na peron przez tłum przejezdnych. 

Poczekalnia oprózniła się. Pozostały w nie] 
tylko zmęczone, zaspane kelnerki i otyła, sa- 
piąca bufetowa i pozostali goście, przy długim, 
środkowym stole. 

Łuniewski przeprowadzał wzrokiem młodą 
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parę, a oczy pociemniały mu tak, że wydawały 
się prawie czarne. 


— No, tutaj pojedziemy spokojnie i wygodnie 
aż do samego Krakowa — mówił Jurek, umieszcza- 
jąc na siatce pakunki. 

— A jeżeli ktoś wsiądzie po drodze? 

— Nie wsiądzie... 

— A skąd pan wie? 

— Tak się już ułożyłem z konduktorem. Nikt 
nie wejdzie. Będzie pani mogła się przespać... 

— A to doskonalel Wyborny z pana opie- 
kun — uśmiechnęła się pogodnie Józia. 

W myśli jej nie zmajaczył nawet cień ja- 
kiegoś złeqo podejrzenia. Czuła, że |urkowi zu- 
pełnie zaufać może i to sprawiało jej ogromną 
przyjemność. 

To tak dobrze ufać komuś bezwzględnie, 
nie obawiać się i czuć koło siebie troskliwą, 
a bezinteresowną opiekę. 

Ten mały, słabym płomykieęm gazowym 
oświetlony przedziałek trzeciej klasy, wydawał 
się jei rozkosznem schronieniem, do którego 
nie może wtargnąć pani Żarnicka, a Jurek miłym 
i blizkim niby brat. 

Wypowiedziała głośno swoje wrażenie. 

— Bardzo tutaj dobrze i wygodnie... Wie pan 
co, panie |urku, jaka to szkoda, że pan nie jest 
moim bratem. Zawsze marzyłam o tem, żeby 
mieć brala. 

Złote iskry zapaliły się w siwych źrenicach 
legionisty. Długie, przeciągłe spojrzenie zatopiło 
się w cudnych, niebieskich oczach młodej mz- 
żatki — spojrzenie bardzo serdeczne i irochę 
smutne. 

jurek nie odpowiedział nic i rozplątawszy 
sznury plecaka, jął wyciągać stamtąd jakieś 
paczuszki. 

Józia rozgościła się w przedziale, zdjęła cza- 
peczkę, płaszczyk, rękawiczki, przygładziła roz- 
wichrzone trochę włosy i uchyliła do połowy 
szybę okna, aby odświeżyć chlodnem powie- 
wem nocnem dus7rą, parna atmosfere wagonu. 

Pociąg mknął już z jednostajnym turkotem 
kół. W powieirzu, poza oknem, migały snopy 
złoto-czerwonych iskier. 

Młoda kobieta usiadła tuż przy oknie, głowę 
oparła na swoim, zawieszonym na haku, płasz- 
czyku i rozmarzonym g!'osern powiórzyła: 

— Dobrze mi... Bardzo lubię jechać pocią- 
giem, a dzisiaj szczególnie. 

— Ale czy pani przypadkiem nie głodna? — 
zagadnął trochę nieśmiało |urek, spoglądając 
na wyjęte z worka pakuneczki. 

Rozśmiała się głośno, szczerze, swobodnie, 
wesoło. Dawno już tak się nie Śmiała. 

— A wie pan. że doprawdy zaczynam być 
trochę glodna! Ale cóż robić! Muszę się obejść 
smakiem i ślinką aż do Krakowa. Nie wzięłam 
ze sobą nic na drogę. 

jurek zacisnął mocno zęby, żeby nie wy- 
krzyknąć z gniewem. 

— jakto?! To oni nawet nie pamiętali o tem, 
żeby pani dać kawałek chleba na drogę 2ł |Jak 
oni panią traktują 21 

Źdławił jednak w sobie oburzenie i nie wy- 
powiedział głośno żadnej uwagi. Pospiesznie 
tylko począł rozwijać papiery, z pod których 
ukazały się kawalki chleba obłożone wędliną, 
serem, jajami ugotowanemi na twardo. 

Widzi pani, a mnie poczciwa Terenia tyle 
przygotowała zapasów, że dła nas obojga wy- 
starczy, jeżeli pani będzie tak dobra i zechce... 
Pani mi nie odmówi, prawda? 

Józia mimowołi rzuciła spoirzenie na ape- 
tyczne kąski. Nie jadła tego dnia kolacyi i głód 
zaczynał jej dokuczać. 

— Nie, nie będę pana przecież objadała. Pan 
pewnie także glodny. 

— |eżeli pani jeść nie będzie, to ja się tego 
nietylko nie iknę, ale wszystko za okno wy- 
rzucę ł 

— Ależ to byłoby straszne marnotrawstwo I 

— Proszę mnie od niego powstrzymaćł No, 
pani Józiu. bo się na seryo okropnie, okropnie 
pogniewam| - g'oził energicznie |urek. 

— Ejżel Doprawdy? Potrahłby pan? Na 
mnie? — milutko, trochę -zalotnie zajrzała mu 
w oczy. 

Twarz chłopca oblała się nagle płomieniem 
rumieńca. Jurek. odwrócił głowę od ļózi. 

- Co? Już się pan gniewa? W takim razie 
zabieram się do jedzenia, bo się boję. Ale pan 
będzie tego żałował, bo panu bardzo mało zo- 
stawię | 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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legiony przed wymarszem w pele. 


B:ikończyce, w przeddzień wymarszu. 
Za parę dm I. putk artyleryi polskiej będzie już 
na kresach R:eczyfo ipolitej, tam, gdzie zdobyła swe 
wawrzyny „Zelazna brygada“, gdzie szlak jej bo- 
katerskich walk znaczą kurhany mogił polskich. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 7 


czy S'ochodem. Dywizyon z dwn sześciopolowych 
bateryi. 

Rach na Błoniach duży, słychać rozgwar pada- 
jących komeid 

Wtem okrzyk: „Major jedziel* Po bateryach 
przelatuje komenda: „B.cznosć!* 


„Powrót Odysa* na scenie 
teatru krakowskiego. 


Teatr krakowski, wierny swej tradycyi i czujnie 
strzegący opraw swego pierwsz Ó twa dzieł 
twórcy „Wesel“, oddał pamięci jego w dziesiątą 
rocznicę Śmierci hołd pozgonny wystawieniem, Je- 


Od Przemyśla zbliża się komendant pułku, major 


sP> 


> - `t 


Major Zagórski ze matabem odbiera raport od poruezrika Bvldr, komendanta dywizyonu 


„ko!tówek*. 


Na gorączkowych przygotowaniach płyną przeto 
dni osratr i3. 

De'ś przegląd pułkowy. 30 listopada, pamiętny 
dzień Z za chmar porannych wzbija się słońce. 
Wita rewię. 

Na Błonia nad Sanem wali się pułk. Na czele 
dywizyon haubic pod wodzą kapitana Łapickiego 
pierwwą bateryę wiedzie por. Sroczyń:ki z fanta- 
zyą i hamorem, druga sunie tuż zaraz. Nowe działa, 
uprząż i wozy... Z nowa bowiem wszystko trzeba 
było formować. 

Na odgios komendy zajeżdżają na miejsca. 

Za niemi „polówki“ z pogardą przez haubice 
„fofkam* zwane. Ale „f.fii* mają swoią dumę bo 
to uż weterany „fufkaty*, nieraz na Moskali. Por. 
Bold je prowadzi, jak w Karpatach i nad Szyrem, 


£ (roatów bojowych: Zbaraony przaz 


Legiony przed wymarszem w p'le: 


W'odzimierz Zagórski, wraz z adjntautem podpor. 
Rumińskim i sztabem, jedzie ogląd 6 swe dzieło, 
z ktorego cieszyć się moż». W para tygodniach ze 
strzępów, z resztek ożwignął pułk na negi. To też 
gdy się zważy trudności rozliczne, major może być 
zadowolony i dumny, tak samo, jak i jego podko- 
men lni, 

M:jor zaczyna od haubic. Raport komendanta, 
a potem przeglął szczegółowy Tu uwaga, tam po- 
uczenie, często pochwał; d fiada armat przed ko 
mendantem. a potem krótkie słowa od których pod- 
komendni kreśnieją: „D siękuję, bardzo dobrzei* To 
samo przy dywizyonie „polówek*. 

J szcze chwila 1 przegląd skończony... A za parę 
dni jaż na posterunku... K. G. 


Włochów most kolejowy na rzece Tagliamento pod Codroipo. 


Kapitan Łapicki, komendaut dywizycnn hanbie zdaje przed frontem raport majorowi 


Zagórskiemn. 


dnego z ostatnich, dotąd nie granych dramatów: 
„Powrotu Odysa*. O dziele samem krytyka wypo- 
wiedziała dawno swój sąd. uznając je za je jen z naj. 
celviej zych utworów z cyklu t. zw. dramatów an- 
tycznych Wyspiar ńskiego. 

Wykonanie tego dzieła postawiło artystów wo- 
bec zupełnie nowych zadzń, z których artyśii |ra- 
kowscy, jk konstituje głęboki zuawca świata kla- 
srcznęgo, prof Sako, wywiązali się zwycięsko. 
Zależli nowe środki ekspresyi, wymagane przez 
typ tragedyi realistycznej, a stylizowane! antycznie 
i stworzyli na scenie dzieło, odpowiadające inten- 
cyom utworu. Zasługa to przedewszystk em pana 
Sosnowskiego i jako odtwórcy Ouysa, którego rola 
wypełnia sama cały dramat i jako reżys ra, który 
potr.fił wszystkim swym akompaniztorom narzu.ić 


(Fot. Bafa) 


£ trontów bojowych: Wojska niemieckie na rynku w Vittorio 


czy zacuegestyonować ów jedno] ty styl gry. Sta 
nął przed nami „hoski cierpiennik* w masce, wzo. 
rowanej na sławoym posągu Ołysa w Wenecyi 


ROWOSRCI ILLORPROWANB 


Fot. Buta 
postaci i grup z przedstaw'enia „Powrotu Odysa* 


mo ą zająć mej ce w albumie podobnych szkiców 
kost,umowych, skomponowanych do dawniejszych 


- T 142% 
T, re, 
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Druga baterva haubice na „baczność”, 


(pałac Dożów) i nietylko grał, ale naprawdę był 
owym królem ż brakiem, który wy rzekłszy się swego 
„b.baterstwa*, przyszedł tylko jeszcze raz zobaczyć 
dvm chaty rodzinnei i uratoweć syna, ale w kon- 
takcie z rzeczywisttścią uległ znowu popydowi krwi 
d» krw:; stał się znowu zabójcą i wybawienia z żą- 
dzy czynów musiał szukać w Śmierci. 

Nieodrodnym syrem takiego ojca byt T.lemak 
w inter: ratacyvi p. Węgierki. ar:vsty, który prze: 
hoiem zdobył Sympatve krakowskiej publ'czneści 
i usorawiedliwia je każdym występem. a jeż naj. 
bardziej tym ostatnim. Humor prawdziwie «dys. 
s''czny wnieśli na scene obaj pasterze (op. S*vm- 
borski i Brardr) niemniej jak żebrak Arnajos (pan 
Noskowsk:). P nurą sylwetkę korsarza tafi skiego 
zarysował traľoie p. Jarr ński, a p. Ż;t:cki nadał 
L ë t:3owi zawzietą wielzcść jakiegoś starożylnego 
lie ra, Gachowie (pp Ż rski Brzeski, Rdzawicz, 
P chalshi, Tawłowski. Kòsń t). poubierani według 
lux.ń kiej wary z British Muzeum. wnieśli w po- 
nura. parną atmo f rę tragedyi dużo życia, mło- 
dzi ń:zego junactwa ! zu hwał św, a pp. B dna- 
rzewska (Penelopa) i Kimińska (VMelantc) wykory- 
wałv z wcziękiem drobne role n'ewieście. 

Qsnhna wzmianka należy się kostyumom M lanto 
i jej dwóch towarzyszek. Skopiowano ie wiernie 
z ar hucznej wazy at'vckiej, zwanej wazą Fra' ę>is, 
D» archaicznego s y'u figur tej wazy dstosuwał 
p. P-onaszko i inne kostyumv. tak csób realnych, 
jak fantastycznych (Kalipso H rp'a S.renj) Wia- 
domo, 22 Wvsp'óańs; gdzie p ózł, Ściągał na srerę 
kapie dzieł sztiki, Dlatego wclno tw erdzić. ża usi- 
łowania pp. S'snowskiego i Pronaszki, skierowane 
do takiegoż kopiowania masek, fcyzur, kostyumów 
i restów z archeicznej sztuki greckiej, znalazłyhy 
pełną aprobatę poety. To też szkice i fotografie 


L: glony przod wymsrszom w polo: 
sztuk przez samego Wyspiańskiego. To smo można 


powiedzieć o d-koracvi epilogu, opartej o motywy 
sł4wnego obrazu eskw.l ńskiego, przedstawiającego * 
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wejście do Hadesu. Dekoracya podwórza folwar- 
Cznego i świelcy w domu Odvssa n'e raziły też 
zwykłym „greckim“ szablonem i nie kłóciły się ze 
stylem tragedyi, a to w dzisiejszych czasach musi 
wystarczy é. 

Dyrekcya teatru zrobiła więc wszystko. co było 
w jej mocy, by dziesiątą roczmcę śmierci Wysp ń 
skiego uczcić wystawieniem jego ostatniej trageayi 
w sposób godny tradycyi krakowskich i wystawiła 
ją z całym pietyzmem i dostępną świetneścią. 


Z frontów bojowych. 


Giy na froncie wschodiim zostiło już zawarte 
dziesęciodniowe zawieszenie broni, na zachodzie 
i na froncie włoskim z tem większą zaciętością to- 
czą się dalsze walki. W dniu zawarcia 2 wies: enia 
broni z Rosyą, rozpoczęto nową cfenzywę przeciw 
Włochom, o której komunikat naczelnej kumendy 
armii z dnia 6. b. m. donosi: 

„Po prawie czterotygodniowych trudnych wal- 
kach w górach, podczas któych w Mstopadzie 
wzięto mieprzyjacielowi prze zio 11000 jeńców 
i znaczną ¿d byez: wojska grupy bar. Cvur:da. po- 
mimo ciężkiej górskiej zimy. w.nowiły cf nzywę 
na płaskowyżu Sedmin Gmin. Po gru t'wnem 
przygotewaniu, dywizye XI tej armii przys ąmły 
dnia 4. grudnia do atakn na potężny masyw Mə- 
Jetta. Mmo zaciętej «bony zdobyły warownie 
Mor ta Badelecche, Monte Ponderecar, Monte M.ela, 
a także i Monte Meletta Dzś nrzed południem wy- 
darto nieprzy:acielowi Munte Z mo. Walka toczy 
sie dalej. Wczoraj i dziś wzięto do niewoli przeszło 
9000 pú'ów, w tem dwóch brygadyerów. Zdobyto 
przeszło 49 dział i mnóstwo karub nów maszyno- 
wych, miotaczy min, granatów i inny materyal wo 


H:ub.te p'erwsiego pnłku artyltr,i w defiladzie 


jenny. O ile wiadcmo, nasze własne straty są małe, 
dzek: d skonałemu wspó'działaniu arty lery1*. 
R»>wnież na froncie zachodnim w dmu 6. b. m. 


„Powrót Odysa" na scenio teatru krakewskiego Dekoracys dwóch pierwszych odsłon 


Wr BO 


Anslcy ponieśli dctkliwą porażkę, o której urzę- 
dowy komunlkat niemiecki z dnia 7. b. m. donosi: 

Na południe i na połudaiowy zachćd od M *uvres 
wojska nasze zdobyły szturmem rowy angielskie 


Reena z trzaciei adslony Zalotriey próbuja łnku Odveowego Pp Sosnowski ,Odvs), 
Nostowsbi, Pucialsżi, Tarłowski, Mvsłowi:z Żarski (z takiem) i Węgierko Telemak), 


i posunęły się naprzód aż poza drogę, prowadzącą 
od Bap: ume do Cambrai. Pod działaniem naszych 
ostatnich powodzeń w atzku i pod nieustannym na- 
cisk'em naszym-od ró'nocy i wschodu nieprzyjaciel 
między M»etvres a Marcoing onróżmł swe najbar- 
dz ej wysunięte stanowiska i ccfnął się na wzgórza 
na pó noci wschód od Fuszuieres. Napierając ostro 
za niejr'yjaculam wzięl źmy wsi Grainecurt, An- 
neix Clentaing. Noyelles i wzgórza pokryte lasem 
na północ cd Marcoing. Na szerokości 10 kilo- 
metrów posunęl.śmy nasze linie na głębokość 4 ki- 


Szczątki zastrzelonego aaroplanu włoskiego 


KERU i. .NAYREWAZA 
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lometrów. Nieprzyjaciel cofając się, o ile mu czas 
na to starczył. zniszczył miejscowości ogniem i roz- 
sadzeniami. Gruzy tych wsi i bezcelowe zaiszczenie 
w mieście Czmbrai, cd którego nieprzyjaciel znów 


—— 
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„owrót Olya" ng sosnie teatru krskowstisgo 


znalazł się daleko, są Śladami, k*óre na długie czasy 
na ziemi francuskiej pczostawili Anglicy po swej 
walce o przełem ped Cambrai, którą to walkę roz 
poczęli z tak w:elkiemi nadziejami, a która się zakcń: 
czyła ciężką klęską. Sus:ty, jakie nieprzy aciel po- 
nióst w ostatnich dn'ach, szczególnie w s'e Bcnrlon, 
są nadzwyczajnie wysokie, Liczba jeńców, przy- 
wiedzicnych z walk pod Cambrai podwyższyła się 
na przeszło 9000, zd.bycz w działach na 148, 
w karabinach maszynowych na 716. 

Tak więc, gdy na wschodzie trwa już zawie- 


€ irentów hojowych: 


Sceaa z czwartiei odsłony Syrenv kuszące Odysa 
i Łuszczk'oewiczówna” w głębi Odys p Sosuowski), 


szenie broni i toczą się jnż układy pokojowe, na 
zachodn'm froncie rozg rzały nowe walki, nie wió- 
żące bynajmniej rychiego końca tych krwawych za 
pasów. W tym ostatnim, rozstrzygającym okresie 


Po. Drzew'ecka, Zahoraka 


kampanii, najzawziętszą stała się walka o wybrzeże 
fl .ndryjskie, doskonale fort) fis+owane i mogące kie- 
dyś służyć za podstawę do wymarzonej wyprawy 
na Angl ę. 

Ooecny niemiecki front na ten wybrzeżu wy- 
nosi okoito 40 km., zaczyna się od gramcy holen- 
derskiej, a k ńczy się p d Westende na północ od, 
Nieuport. Olbrzymie działa, najcięższego kalibru 
usadowiły się na tym brzegu morskim, w zakrywkach 
z żelazobetonu tak silnego, że nawet najcelmejsze 
strzały z 35 cm. dział, umieszczonych na angielskich 


Włoska bomba powietrzna kwat, pras.) 
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Z frontów bojowych: Włoszki, zajęte sortowaniem odzieży i uzbrojenia. pozostawiorego przez ncieksjącą 


armię włoską. 


monitorach, nie zniszczą tych siedlisk. W podobny 
sposób są umocnione schroniska dla załóg armatnich. 
O brzymie rury armat dadzą się łatwo obracać na 
wszystkie strony. P.zy najwyższej elewacyi pocisk 
z łatwcścią dosięza wysokości dwa razy tak wielkiej, 
jak góry Himalaja; można sobie tedy wyobrazić, 
jaką siłę przebijającą ta pociski mogą rozwinąć, tra- 
fiijąc w angielski dreadnougŁt. Te wielkie baterye 
oczywiście mogą strzel. ć me tylko 1a morze, ale 
dzięki swej obracalności, także w prawo, gdyby 
Anglicy zaatakcwali cd strony Holandyi. w lewo 
i w tył, gdyby próbowali t: m'ędy sę zbużyć Wszak 
wiadomo, że działa te potr. fity szerzyć popłoch na- 
FE" whia „MTT w 
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£ ironiów bojtwych: Pobo,ónisko na brzegu rzeki Tagliamento pod Codroipo 


(Fot Bata.) 


wet aż w Dunkierce. Ne też dla Niemców nie by- 
łoby bardziej pożędanem. jak próba Arglików wy- 
Jądowania na wybrzeżu fl ndryjskiem. Angl cy isto- 
tnie swego czasu wykonywali u siebie nawet ćwi- 
czenia próbne do taki+go ladowania. ale ostatecznie 
skończyło sę tylko na próbach. 

Tak w ęc na tym pasie 4)-kilometrowym skupiają 
się najpiękniejsze ni dzieje militaryzmu niemieckiego, 
to też nic dziwoego, że z chwilą, gdy zanosi się 
na pokój powszechny, niemieckim aneksyonistom 
żal się robi już nie tyle samej Belgii, ile jej wy- 
brzeża morskiego. 
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Erika Morini. 


Eika Mor'ni. której gra skrzypcowa wzbudziła 
w Wiedniu 1 Budapeszcie ogólny podziw. wystąpi 
w Krakowie w miedzielę dnia 16 gruduia bieżącego 
roku. pozyskana na jeden koncert przez „Krakuw 
skie Buro Koncertowa". Z zodne relacye cate) prasy 
pełne entnzyazmu, stwierdzają że w os06 2l tmiej 
E ıkı Morni ziawia się niebywały oa czasow Paga- 
niaiego i Sua'atego fenomen. Waryacye Pagari- 
niego są też jej popisową kompozycią. Technika 
jej jest tak z»gadkowa, dojrzałość iaterpretayi tak 
głęboka, że E:ka Morini po pierwszym występie 
zes.łorocznym we Wiedniu stała się sensacyą w Ko- 
łach Świata muzycznego. 

Po jednym z jej koncertów tegorocznych we 
Wiedniu, znakomity skrzypek Huberman pod silnem 
wrażeniem jej gry pisał: „Micazintka Er ka Morni 
jest cudownem dzieckiem nie w tem pospolitem, 
zbanalizowanem znaczeniu tego słowa, lecz w jego 


Erika Morini. 


pierwotnem znaczeniu, gdyz to wywiera wrażenie 
istnego cudu. jeżeli dziewczątko opanowuje dzieło, 
jak Mozartowski koncert A Dur nietylko technicznie, 


splecz wprost stylowo i to z taką doskonałością, że 
' zapomina się przytem o jej miodocianym wieku. 


Posiada oua wszystkie właściwości najstawniejszych 


z dzieci cudowaych które dotychczas słyszałem, ale 


przewyższa je jednak pod wzgiędem poczucia stylu“. 


(Fot Bafa) 
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Piotr Zaecone 


Tragiczna noc 


Tłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny. 


3 

— Ah! Naukał Praca! — szeptał z goryczą — 
l cóż mi z tego? Ileż godzin ciężkich przetra- 
wiłem nad nią, badając, ucząc się, szukając 
i stoję nad tem samem, co przed latami. Umysł 
mój wysechl w tych trudach niewdzięczm ch 
i bardziej może nieświadomy jestem głębokich 
zagadnień życia. niż pierwszy lepszy głupiec, 
zajęty tylko troską zdobywania łatwych rozkoszy. 

Po chwili jednak gorączkowe podniecenie, 
które oderwało go od pracy, gasnąć zaczeło, 
smutek osiadł na zmęczonej twarzy, ciężkim 
krokiem powrócił do stolika i ująwszy w dłonie 
rozpalone czoło, zamyślił się gięboko. 

Bo i jakież było życie jego dotąd? |uż od 
pierwszej chwili istnienia, cięzar nieokreślonego 
smutku i przygnębienia zniszczył w nim bujne 
porywy młodości i wiary, uczynił z niego czło- 
wieka przedwcześnie dojrzałego, przykuwając 
do tych starych ksiąg, w kiórych widział 
jedyny cel przyszłości swojej i w których za» 
sklepił się, zapominając o Świecie całym! Czyż 
przez nie tylko mógł poznać życie i zrozumieć 
jego głębie? Mariwe słowo miało być silniejsze 
niż czyny i energia ludzka? Czuł, jak z każdym 
rokiem, strawionyum w tej pracy, wzuagał się 
ból w nim ukryty, zabijający wszelkie odruchy 
zewnę'rzne życia, wywołując jakiś niepokój nie- 
okreśłony i przekonanie, że przecież poza temi 
staremi księgami i wspomnieniami przesz'ości, 
kióremi się otoczył, jest jeszcze coś bardziej 
może wartościowego — bo żvcie samo, to życie, 
kiórego tajemnicę znałeźć chciał w zagadnieniach 
śmierci. On, człowiek, czasika tej przeolbrzymiej, 
potężnej natury — w stęchliźnie i prochu szukał 
odpowiedzi na dręczące go pytaniał Nieł On 
z tem wszysikiem pożegnać się musi, nie w tył, 
lecz naprzód mu iść potrzeba! Czuje od pe- 
wnego czasu coraz siłniejsze i nalarczywsze 
wolanie życia, które się suchemi, mariwemi 
słowami uśpić nie dało i teraz żywiołową falą 
przepływa przez jego ciało. tamując oddech 
w piersiach, przyspieszając bicie serca, tak po- 
wołne dotądł 

Mlody człowiek opuścił dłonie na stół, pod- 
nióst głowę i spojrzał przed siebie. Z twarzy 
jego znikł smutek i gorycz piętnująca ją przed 
chwiłą. W ciemnych oczach gorzał zmartwych- 
wsiały błask nadziei i pragnienia życia. 

— Tak! — szepnął, oddychając głęboko — 
Dosyć tej wegełacyi, tej szarzyzny, która tłu- 
miła we mnie siłę, zabijając powolił ja do tel 
pory nie żylem jeszczeł Pragnę powietrza, 
przestrzeni, słońcał Pragnę czynuł Pragnę świa- 
domości mojego istniema I 

Był tak zajęty swojemi myślami, że nie sły- 
szał, iż już dwukrotnie ktoś pukał do drzwi 
dosyć niecierpliwie. 

Pukanie powtórzyło się raz jeszcze, tym ra- 
zem tak silne i energiczne, że w końcu zwróciło 
jego uwagę. 

Kióż mógł przychodzić w tej dziwnej, prze- 
łomowej dła niego chwili. Mimowoli przypo- 
mniała mu się scena z Fausial Czy nie bylo 
fu pewnych analogii? Ten sam nastrój duchowy, 
godzina ta samat 

— jestem podniecony i wyobraźnia moja ga- 
lopuje w najlepsze. — pomyślał, uśmiechając się. 


— Proszę wejśćł — zawołał, nie mogąc się | 


oprzeć pewnemu wzruszeniu, kióre go nagle 
opanowało. 

Do pokoju wszedł mężczyzna. Młody czło- 
wiek nie widział go nigdy, spojrzał więc na 
nowoprzybyłego z nieukrywaną ciekawością, 
fembardziej, że wygląd jego miał w subie coś 
niezwykłego. Włosy jasno rudawe dziwnie od- 
bijały od zielonawych oczów, błyszczących me- 
tałicznym blaskiem. Nos jego prosty, zakrzywiony 
cokolwiek u końca, dotykał wąsów, krótko przy- 
strzyżonych. Na wąskich i cienkich ustach blą- 
kał się ironiczny uśmiech, nadający całej twa- 
rzy cechę zgryźliwości i drwiącej nieutności. 
Twarz bladą nie ożywiał blask życia, które, 
zda się, skoncentrowało się całe w giębokim 
wyrazie oczów i dziwnym uśmiechu tych ust 
wąskich. 

Z postawy czynił wrażenie człowieka musku- 
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larnego i silnego, wytrwałego na zmęczenie fi- 
zyczne. 

Wiek jego nie dał się dokładnie określić. 
Mógł mieć lat czterdzieści, albo i więcej. 

Podczas, kiedy młody człowiek z uwagą 
obserwował przybysza, tenże swobodnym Kkio- 
kiem podszedł do niego, mówiąc głosem, wyra- 
żającym silne zadowołenie: 

— Witam doktora Fiankal 

— Paniel — szepnął mlody człowiek zmie- 
szany. 

Ale nowoprzybyły nie dał mu dokończyć. 
Uścisnął silnie jego rękę i zapytał: 

— Czy nie przeszkadzani panu? Pan studyo- 
wał, zdaje mi się. 

— |eslem już zmęczony. 

— Oht Tak! Zapewneł Piszą książki i każą 
nam nieomylnie wierzyć w to wszystko, co 
w nich wydrukowane. Ale przypuszczam, że 
jest pan dostatecznie uświadomiony, aby nie 
mieć iłuzyi w tym kierunku. 

Doktór Frank zdziwiony był szczeremi sło- 
wami nieznanego gościa. którego ton pewny 
siebie podrażnił go coxolwiek. 

— Wybaczy pan — rzekł zimno — ale chciał- 
bym poznać .. 

— Nazwisko moje? — przerwał nieznajomy. 

— Oczywiście. 

— Nazwisko moje nie objaśni pana. — wy- 
rzekł niedbale — lest na Świecie paręset głupców, 
którzy nazywają się tak. jak ja. 

— Bardzo dobrze, mój panieł Ale właściwie, 
któż pan jesteś? 

— Oht To jes7cze trudniejsze do objaśnie- 
nia. Od lat blisko dwudziestu zadaję sobie sam 
to pytan'e, nie mogąc znaleźć właściwej odpo- 
wiedzi. Pozatem nie przyszedłem tutaj mówić 
o sobie i jeżeli pan pozwoli, porozmawiamy 
trochę. 

Mówiąc to i nie czekając na przyzwolenie 
młodego człowieka, nieznajomy przysunął sobie 
jedyne krzesło, mogące w tym pokoju służyć 
do użytku i wygodnie usiadł na nieni. 

Frank patrzał na niego z wzrastającem zdzi- 
wieniem, nie umiejąc sobie wytłumaczyć tego 
dziwnego zachowania. 

— A więc — rzekł nieznajomy, obrzucając 
go bystrem spojrzeniem — przybyłem tutaj z da- 
leka i nie kryję wcale, że pan jesteś glównym 
pode mojej podróży. 

— ja 

— Tak, pan. 

— Ale jakiż cel mieć pan w tem może? 

— Dowie się pan o tem później. 

— Dłaczego nie zaraz? — zapytał niecierpli- 
wie młody człowiek, brwi marszcząc. 

— Bo tymczasem mamy co innego do czy- 
nienia. 

— Więc pan mnie zna i skąd, jeżeli wolno 
wiedzieć? — badał dale; Frank uparcie. 

— Zaraz pana o tem przekonam. 

— Slucham. 

Nieznajomy uśmiechnął się i prawie łagodny 
wyraz zabiysnąl w jego oczach. 

— Pan się urodził w Ameryce, nieprawdaż? — 
zapytał po krótkiej chwili milczenia. 

— Rzeczywiście. — odparł dokiór. 

— Ma pan lat dwadzieścia pięć? 

— Mniej więcej. 

— Pozalem jest pan pracowity, żądny życia, 
szukający w 1uporczywej nauce tych środków, 
kiórych przypadek odmówił panu, czy nie tak? 

— Pan się nie myli. 

— Olreymuje pan corocznie — mówił dalej 
nieznajomy poważnym głosem = pewną kwotę 
umożliwiającą panu zycie i prowadzenie dalszych 
siudyów ? 

Frank drgnął ze wzruszenia. 

Ta Pan wie o tem? — zawołał ze zdumie- 
niem. 

— Ohł Wiem jeszcze wiełe innych rzeczy. — 
podjął nieznajomy — |]a pana znam nie od dzi- 
siaj, znam pana od bardzo dawna już, cho.iaż 
to było tajemnicą dla pana. 

— Ale jakże to być możel 

— Niech pan będzie spokojny, nie szpiego- 
wałem pana. — zaś'niał się nieznajomy, widząc 
oburzenie bijące z oczów młodego doktora — 
Są ludzie, kiórzy się tem trudnią specyalnie, 
ale pomimo to posiadam o panu jaknajobszer- 
niejsze i dokładne objaśnienia. Wiem, że podró- 
żowałl pan dużo, zwiedził pan wiele ciekawych 
miejscowości w Europie i poza jej granicami. 
Widziano pana w Kalkucie, w Valpareso, w Lon- 
dynie, w końcu przybył pan osiedlić się w Pa- 
ryżu. 
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— Zadziwia mnie jednakże dokładność wia- 
domości powzietych o minie. — zauważył nie- 
chętnie dokiór Frank. 

— Ohł Bo i ja także bardzo dużo podróżo- 
wałem. — rzekł spiesznie nieznajomy. 

— A więc śledził mnie pan? — zawołał 
młody człowiek gwałtownie. 

— Powiedziałem już panu. że pozostawiam 
tę czynność innym ludziom. |]a również studyo- 
wałem. 

— Cø takiego? 

— Ludzi... ich obyczaje... ich socyalne urzą- 
dzenia. Ale miałem jeszcze cel inny, lecz o nim 
tylko pan i ja wiedzieć będziemy. 

Przy tych słowach cień jakiś przeszedł po 
czole nieznajomego. Powsiał nagle i stając przed 
doktorem, wymówił energicznym, przekonywu- 
jącym głosem: 

— Czy wie pan dlaczego fu przyszedłem? 
Bo chcę się stać dla pana użylecznym. 

— Mnie? — rzucił młody człowiek, patrząc 
z zainieresowaniem na gościa. 

— To się stać może tatwol 

— Kimże więc pan jesteś? — powtórzył nie- 
spckojnie dokrór Frank. 

— jestem niczem, ałe mogę wiele. Tak, jak 
pan, prowadzę koczownicze życie, zajmuję się 
siudyowaniem ciekawych rzeczy z tą różnicą 
tylko, że jestem starszy od pana o lat dwa- 
dzieścia pięć. W tym wieku może człowiek już 
dowolnie korzystać z nabyiych w ciągu życia 
wiadomości. 

— Więc czego pan żąda odemnie? 

— Nie żądam niczego, chcę być panu po- 
mocnym. 

— Ale w czem? 

— Niech się pan nad tem dobrze zasta- 
nowi — wymówił z naciskiem niezna omy. 

— Kiedy ja nie pragnę niczego. — szepnął 
młody człowiek, sbuszczając głowę. 

Nieznajomy pa'rzał na niego z drwiącym 
uśmiechem na wąskich ustach. 

— Przepraszam pana — rzekł ironicznie — 
ale zapomniałem powiedzieć jeszcze o jednej 
rzeczy. 1 

— Co takiego? 

— Zaimowaiem się dłuższy czas odgadywa- 
niem cudzych myśli i poniekąd posiadając wzrok 
podwójny... 

Doktór Frank wybuchnął szczerym śmiechem. 

— Powinien pan był rzeczywiście uprzedzić 
mnie o tem. — rzekł drwiąco. 

— Dlaczego? 

— Bobym wiedział, że od godziny mam do 
czynienie ze szarlatanem. 

— To słowo jesi za surowe, kochany panie. 

— Dlaczego więc mówi pan o podwójnym 
wzroku? 

— N'e wierzv pan w to? 

— Do czego panu to posłużyć mogło ? 

— Choćby do odgadnięcia tego, co pan usi- 
łuje ukryć przedernną. 

Doktór Frank spoważniał nagle. 

— Cóż więc takiego ukrywam przed pa- 
nem? — zapytał nerwowo. 

— Imię kobiety, którą pan kocha. 

— Kobiety ? 

— Taki jest ona córką bankiera de Compans. 

— Sylvia! — wykrzyknął młody człowiek, bie- 
dnąc. 

— Sylvia — powtórzył zimno nieznajomy. 

Coraz silniejsze zmięszanie ogarniało doktora. 
Nie wiedział jak sobie wyiłumaczyć ie nagłe, nie- 
spodziewane odwiedziny szczególnego gościa, 
ani jego przemkliwości, kiórej takie dawał do- 
wody. Siarał sobie przypomnieć, czy kiedy zwał- 
czony uczuciem, które ukrywać musiał, nie zdra- 
dził się jakiem niebacznem słowem lub spojrze- 
em podchwyconem przez kogoś bez jego wie- 

zy. 

— No i cóż? Czy dobrze odgadłem? — prze- 
rwał milczenie nieznajomy, uśmiechając się. 

— Nie wierzę w odgadywaniał — odparł mło- 
dy człowiek niechętnie. 

— A jednak nie pomyliłem się. 

— A gdyby nawet fak było! — zawołał do- 
ktor, tracąc panowanie nad sobą. 

— Nie widziałbym w tem nic złegol — koń- 
czył spokojnym głosem tajemniczy gość — Ma 
pan siuszność. Kiedy się kocha, pragnie się wza- 
jemności. Ale niech pan pozwoli sobie powie- 
dzieć, ze złą do tego obiera pan drogę, ukry- 
wając się tu, w tej mansardzie, gdzie napewro 
sławny bankier de Compans nie przyjdzie szu- 
kać pana. 

Doktor Frank uśmiechnął się z goryczą. Cho- 
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ciaż nie wierzył w szczerość swojego gościa, 
jediakże zanadio się już zaawansował, aby co- 
iać się teraz. Zresztą pomimo nieufności, która 
go nie opuszczała ani na chwilę, rozmowa ta, 
w której zostało wymówione imię młodej dziew- 
czyny, którą kochał nad życie — pociągala go 
dziwnie. 

— A czy pan sądził, że pomyślałem kiedy- 
kolwiek, iż bankier de Compans przybędzie tu 
po mnie? — zapytał głosein. w którym przebi- 
jala się duma. 

— Dlaczego nie? 

— To mirzenie dla mnie nieziszczalneł 

— Czy chce pan, abym z niego uczynił rze- 
czywistość ? 

— Panl W jaki sposób? 

— Zobaczy pan. Czy panu naprawdę na tem 
zależy ? 

— Chyba pan żartuje. 

— Nie, nie żartuję wcalel — rzekł nieznajomy 
poważnie, kładąc rękę na ramieniu młodego czło- 
wieza — |esteśmy obydwaj dojrzali ludzie i ntó- 
wimy rozsądnie. Powiadam więc panu, że jutro 
bankier Compans przyjdzie sam tutaj zawezwać 
doktora Franka. 

— Ależ to niemożliwe! 

— Przekonasz się pan o tem. 

— Pewność pana oddziaływa na mnie po- 
mimo mnie. Więc jest to możliwe? 

— Stanie się to jutro, ale pod jednym wa- 
tunkiem. 

— Niech pan mówi. 

— Jeżeli spotka mnie pan przypadkiem w sa- 
lonach bankiera, uda pan, że widzi mnie poraz 
pierwszy. ; 

— Dlaczego ? 

— To jest już moja tajemnica. 

— Niech i tak będzie. 

— A więc rzecz ułożona. Muszę już odejść 
i pożegnać pana. 

— Kiedy pana zobaczę? 

— Jutro. 

— Niech pan pamięta o danem przyrzeczeniu. 

Nieznajomy uśmiechnął się. 

— Powtarzam panu, że jutro baron de Com- 
pans będzie tutajł — wyrzekł przekonywująco. 

Poczem ukłonił się i wyszedł. 

Frank pozostał sam, dziwnie oszołomiony 
i zmieszany. Nie mógł sobie dokładnie zdać 
sprawy z tego, co się stalo. Chwiłami miał wra- 
żenie, że uległ jakiemuś podnieceniu wyobraźni, 
że to sen, z którego wkrótce obudzić się mu 
przyjdzie. Całą noc spędził bezsennie, w stanie 
gorączkowego zdenerwowania i oczekiwania. 

Pomimo iż zapewnienie ta,emniczego niezna- 
jomego wydawało mu się wprost niepodobień- 
siwem, jakaś szałona nadzieja, to znowu zwąt- 
pienie wstrząsnęło calą jego istotą, przyspiesza- 
jąc bicie serca. 

W cóż wierzyć mógl? Na jakiem przypuszcze- 
niu oprzeć się? Kto był te: czlowiek, którego 
widział po raz pierwszy i skąd to zainteresowa- 
nie się nim? 

Czyż mógł marzyć o miłości córki bogatego 
bankiera, kiórą ootąd widywat tylko z daleka 
przejeżdżającą powozem 1 z którą nie zamienił 
jeszcze ani jednego słowa. 

Nadzieje, którym pozwolił się na chwilę 
unieść, wydawały się mu teraz zuchwałem sza- 
leństwem. 

Noc całą spędził na podobnych rozmyślła- 
niach, a kiedy nadszejł ranek, gorączkowe pod- 
niecenie wzmogło się jeszcze. Dręczące uczucie 
oczekiwania przyłączyło się jeszcze do jego nie- 
pokoju. Gocdziny wlokły się w nieskończoność, 
długe i monotonne i zdawało mu się, że ien 
upragniony wieczór nie nadejdzie nigdy. 

Nie mogąc usiedzieć w swoich poko'kach, 
kilkakrotnie wychodził, przebiegając bez celu 
ulice miasta, powracając z zapytaniem, czy się 
kto nie pytał o niego. 

Nareszcie nadeszia godzina szósta. 

jeszcze miał przed sobą całą godzinę ocze- 
kiwania. 

Całe życie jego przesunęło się teraz przed 
jego oczami. Przeszłość pełna walk ciężkich 
i nedzy i przyszłość widziana poprzez rojenia 
i pragnienia młodości. 

Na piersiach czu” ciężar nieznośny, utrudnia- 
jący oddech, w głowie szum, pozbawiający go 
chwilami przytomności umysłu. 

Nareszcie na najbliższej wieży kościelnej 
wybiła powoli siódma godzina. 

Doktór Frank przybity, zgnębiony siedział 
bezwładny na stołku, wpatrzony w drzwi swo- 
jego pokoju. 
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Nagle powstał gwałtownie i począł nadsłu- 
chiwać. 

Donośnce uderzenia zegara, w które wsłu- 
chiwał się tyłe razy z obojętnością, wprawiały 
go obecnie w przykry nastrój n.eokreślonego 
ęku. 

W tej chwili powóz z głuchym łoskotem prze- 
jechał ulica i zatrzymał się przed domem. 

Doktór Frank nie Śmał wyjrzeć oknem, tę- 
kając się rozczarowania. Zapomaiał już o ta- 
jemniczym nieznajomym, do którego czuł pewną 
nieufność, a pamięfał tylko o jego obietnicach 
i posłać Sylvii de Compans stanęła żywa przed 
jego oczami. Czy nie Śnił jednak? Czy ua- 
prawdę powóz zatrzymał się p'zed domem, 
w którym mieszkał i osoba w nim przybywa- 
jaca miała za chwilę stać się jego gościem? 

Wkrótce szybkie kroki rozległy się na scho- 
dach, poczem zapukano do drzwi gwałtownie. 

Frank z trudem powstrzymał okrzyk wyry- 
waiący mu się z piersi. 

Pukanie powiórzyło się. 

— Proszę wejść! — zawołał drżącym g'o- 
sem wpatrzony w drzwi rozszerzonemi Źreni- 
cami. 

Na progu stanął mężczyzna. Postawę miał 
wyniosłą, budzącą poszanowanie W prawej 
ręce trzymał kapelusz i chusiką wyciągniętą 
z kieszeni cbcierał czoło zroszone potem. Twarz 
jego była okrągła i pełna zdrowia, pomimo nie- 
pokoju, jaki się na niej teraz malował. Wiosy 
miał już przyprószone gdzieniegdzie siwizną. 
Ubrany był z wyszukaną wytwornością, a na 
białej, pikowej kaimizelce jaśniał gruby złoty 
łańcuch obwieszony brelokami. Oczy ciemne 
ochraniał cwikier również w złotej oprawie. 

— Pan doktór Frank? — zapytał nowoprzy- 
były żywo. 

— To ja nim jestem. — odparł mlody czło- 
wiek nienaturalnym, zgaszonym głosem. 

— Jestem hrabia de Compans. 

— Acht — szepnął doktór Frank, opierając 
się ręką o róg stolika, bo czuł, że siły zaczy- 
nają go opuszczać. 

Bankier wszedł szybko do pokoju, nie zda- 
jąc się zwracać uwagi na jego skromny i ubogi 
wygląd. 

— Moja córka umiera. — wymówił ciężkim, 
przerywanym głosem — Przywołałem do niej 
najsławniejszych lekarzy i żaden z nich nie 
umiał określić powodu tej strasznej, gwałtownej 
choroby, która na nią spadła. 

— Czy być może? — wyszeptał młody czło- 
wiek blednąc nagle. 

— W chwiłi, kiedy straciłem ostatnią na- 
dzieję. przyszedł do mnie człowiek pewien — 
ciągnął dałej bankier — i powiedział mi: „Tylko 
doktór Frank uratować może dziecko pana, 
udaj się do niego bezzwłocznie*. Widzi pan, że 
nie straciłem ani minuty i przybyłem do panal 
Czy chce pan ratować moją córkę? 

Frank nie zdolny był odpowiedzieć. To, czego 
się dowiadywał, graniczyło z nadnaturałnością 
i zapytywat się z lękiem, jaką mocą ukrytą roz- 
porządzał człowiek, który przyszedł wczoraj 
i kilkoma słowami zburzył cały jego spokój. 

— Niech pan idzie ze mną — trzeba się spie- 
szyć. — błagał bankier zmieszany, nie rozumie- 
jąc milczenia młodego człowieka. 

Frank zatrzymał go ruchem ręki. 

— jestem tak zaskoczony tem wydarzeniem — 
przyznał drżącym głosem — że... 

— Chodźmył Chodźmy — nalegał baron de 
Compans, chwytając go za rękę. 

— Ależ, kimże ja jestem, abym budził w panu 
ek zaufanie? — bronił się jeszcze młody czło- 
wiek. 

— Achl Cóż mi na tem zależył Tu chodzi, 
powtarzam panu, o życie mojego jedynego 
dzieckal Najmniejsze opóźnienie zgubić ją może 
bezpowrotnie. Niech się pan nie waha, przez 
litość. 

Frank nie opieral się już. Los jego rozgry- 
wał się w tej chwili, nieznana ręka skierowała 
go na drogę, którą nadal postępować musiał. 

Podniósł głowę I Śmiało spojrzał na barona 
de Compans. Wiara i ufność wstąpiły w niego, 
miał wrażenie, że jakaś siła potężna pcha go 
naprzód i gotów był dać się jej kierować bez 
opori. 

Złote drzwi marzeń otwierały się przed nim, 
tych marzeń, które niepokoiły go bezustannie 
w latach ciężkiej pracy i zwatpienia. 

Uczynił ruch ręką, oznajmiający. że jest go- 
tów pospieszyć, dokąd chce go zawieźć baron. 


— 
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Powóz, zaprzegnięty w dwa przepyszne konie, 
oczekiwał na ulicy przed domem. 

Bankier i młody doktór wskoczyli do niego 
i konie uniosły ich w stronę przedmieścia Saint- 
Honorć. 

W pierwszej chwili bankier milczał, przejęty 
niepokojącemi myślami. 

Frank zaś, chociaż jeszcze trwał pod wra- 
żeniem silnego wzruszenia, pragnąl być obja- 
Śuiony co dv szczegółów choroby młodej dziew- 
czyny i odezwał się pierwszy, przerywając mil- 
czenie. 

— Czy długo już panna de Compans jest 
chorą? — zapytał zwracając się do towarzysza. 

— Choroba jej przyszła nagle. — odparł ban- 
kier, budząc się z zamyślenia — Wczoraj rano 
jeszcze była pełna sił i zdrowia i wszyscy 
w domu cieszyliśmy się jej radością, kiedy 
otrzymala od narzeczonego podarunki przed- 
ślubne. 

— Podarunki przedślubne! — powtórzył Frank, 
uderzony temi słowami. 

— Tak jest! — p'zytaknąi baron, który był 
zanadto wzruszony, aby zwrócić uwagę na 
nagle zmięszanie młodego człowieka — Może 
pan zrozumieć, co to za przyjemne chwile dla 
młodej dziewczyny, która po raz pierwszy po- 
dziwia perły i drogie kamienie, kióre są jej 
własnością. Ach] Zaręczam panu, że myśł o nie- 
szczęściu daleka była od nas w tej chwili, ale 
trzeba było jednej godziny, aby radość naszą 
zamienić w rozpacz ostatecznął 

Każde słowo bankiera sprawiało ból żywy 
dokiorowi. Było to tak, jakgdyby ironia losul 
Można było wierzyć, że jakaś iatałność zła cią- 
żyła nad nim, mącąc nadzieję, przedwcześnie 
obudzoną w jego duszy. 

Syłvia wychodziła za mąż. 

A przecież on łudził się przez chwilę, nie 
chcąc pomyśleć, że zludzenie to jest istnem 
szaleństwem. 

A jednak któż wiedzieć może, co stanie się 
jeszcze ? 

Zobaczy ją... przemówi, będzie mógł uścisnąć 
jej rękę. 

Wyrwana przez niego Śmierci, może uczuje 
wdzięczność dla swojego zbawcy. a ta wdzię- 
czność przy usilnych jego staraniach zamienić 
się może w głębsze uczucie. 

Męcząca walka toczyła się w duszy Franka. 

A jeżeli uratuje ją po to, aby zdrową i we- 
sołą oddać w ręce innego, do którego już pra- 
wie należy? 

Fala zazdrości uderzyła w niejo i przez 
chwilę oszalały z bólu. myśłał nad sposobem 
pozbycia się uienawisinego rywa'a. 

już tyle cierpiał, tyle się męczył bezowocnie, 
że zdawało mu się niepodobieństiwem rozpoczy- 
nać teraz nowe życie, wnosząc w nie tak bo- 
lesne rozczarowanie, boleśniejsze siokroć od 
tamiych, przeżytych już. 

Tymczasein powóz zatrzymał się przed willą 
bankiera. przerywając smutny bieg myśli Franka. 

Bankier wyskoczył żywo z powozu i pocią- 
gnął spiesznie młodego człowieka aż do pokoju, 
w którym leżała jego córka. 

Frank, widząc przepych i wyiworność ota- 
czającą go z zewnątrz, nie czuł się zmieszanym. 
Myśli jego były przejete teraz ważniejszą rze- 
czą. Z każdą chwilą, zbliżającą go do pokoju 
Sylvii, czuł, jaka zmiana wytwarza się w jego 
duszy. Zawistne i niedobre uczucia, któremi był 
przepelniony, jadąc tutaj, ustąpiły zupełnie, Ogar- 
nęło go siine roztkiiwienie i współczucie dla 
tego znękanego oica, błagajacego go spojrzeniem 
o ratunek dła córki i kiedy baron, otwierając 
drzwi poboju Sylvii. przepuścił go w milczeniu, 
niemogąc słowa wymówić — Frank byłby oddał 
wszystkie skarby przyszłości, by siać się na» 
prawdę wybawicielem tej rodziny, obcej jeszcze 
dła niego wczoraj. 

Miłość czysta i bezinteresowna siłą swoją 
zwalczyła zazdrość i niechęć dręczącą go przed 
chwilą i Frank wzruszony odpowiedzialnością, 
jaka na nim ciążyła, podszedł do łóżka, na kió- 
rem spoczywała chora. 

Wokoło stało kitku lekarzy rozprawiających 
szeroko nad tą nieodgadniętą i dziwną chorobą, 
w której się rozpoznać nie umieli. 

Zastosowano już przeróżne lekarstwa i za» 
biegi, ale dofąd okazały się one zupełnie bez- 
skuteczne, a złośliwe zło niszczyło coraz bez- 
względniej wątłe ciało młodej dziewczyny. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Siodma pożyczka wtjenna. 


Obligacye VII. pcżyczki wojennej na 50 i 100 
koron są jnż gotowe i rozesłane zostały do miejsc 
subskrypcyi. W tych dniach będą gotowe cbl gacye 
na 1000 koron. Każdy subskrybeut może otl gacye 
otrzymać już przy subskrypcyl. 

Termin podpisywania pożyczki wojennei zestał 
przedłużony do dnia 15. b. m. godzina 12 w po- 
łudnie. Kiżdy, kto ma oszczędzoną gotówkę, powi- 
nien we własnym interesie ulokować ją w pożyczca 


Z tygodnia. 


Tydzień K. B. K. 


Książęco B.skupi Komitet ogłosił nastąpującą 
odezwą: 

Siraszliwa pożoga woienna płonie już czwarty 
rok nad naszą Ojczyzną Szerokim pasem otoczył 
nas f:ont bojowy, żywym ogniem palący ziemię 
naszą. Tysące braci spi:szą na krwawe boje ku 
wszystkim stronom Świata, pozostawiając bezradne 
w smutku rodziny, a osierociałe bez opieki zagrody 
i zagony. Nad cwłym naszym krajem zawisła Szara, 
nieustauna troika: niepewność dalszego losu, nie 
tvlko własnego i swych najdroższych, lecz i całzj 
O,czyzuy. A chociaż niesp?syta siła naszago narodu 
TAR na to, by tu 1 ówd'ie zaczęły s'ę już za- 

iż ać rany zadane w pierwszym roko wojny, to 
jednak nędza zaczyna ogarniać coraz to Szursze 
kręgi społeczeństwa. 

Naró1, chcący zyć. musi się na to zdobyć, by 
położyć k-es. lub przynojmniej wydatnie ulżyć tej 
właśnie nędzy, która się szerzy wewnątrz kraji ot)- 
czanego wojną. Wszak to właśnie ta część narodu, 
która pracuje na rodzinnych zagrod»ch, ci. którzy 
nie biorą bezpośrednio udziału w waleach miją za 
zadanie utrzym nie tago, co ocalało i zapewnienie 
roz voju na przyszłość 

K srążęco Biskupi Komitet pomocy dla ofiar wojny 
(K B K) wziął na swe barki to ciężzie zadanie, 
by tym. którzy poza f ontami cierp'ą. p”zynieść po 
moc i ulgę Ol trzech już lat K. B. K wytęża 
sły, by walczyć z głodem, nędzą i zarazą, temi 
n suchronnemi towarzyszami wojny. D .ięki cfiarności 
całego Świata, kcóramu nie bił obojętny los cierpią 
cej Polski, zwłaszcza zaś dzięki akcyi rozpoczętej 
przez Ś. p. H:nryka S enkiewicza, a wspomożonej 

otężnem w'zwaniem J:go Swiątobliwości Papieża 

nedykta XV , mózł K. B. K przez vbiegłe trzy 
lata rozwiyć Swą działalność. Założono kilkadzie 
sąt szpitali epidemicznych, pow.łano do życia 
i wsp' m;żono cały szereg iostytucyi opeku ących 
sę dzećmi, odziano tysiące ushocź ów, zaczęto bu 
dować zaiszczone domostwa, słowem starano się zła 
godz é klęski wojenne. 

Ale rozszerzający się płomień wojry: obejmu'ący 
coraz to inne narody, a niszczący wszystko na r kół, 
zamknął wszystkie zewnętrzne Ź ódła do:h da. Dziś 
możemy liczyć tylko na Środki płvrące z własnego 
kraju, jeśi te zawiodą. działalność K. B. K ustanie, 
glyż fandusze są na wyczerpaniu 

Szereg instytucyi i praca, mająca na celn pomoc 
dla najaieszczęśłiw3zych, a zwłaszcza ochronę dzieci, 
tej nadziei narodu — nie mogą i nie powinny upaść 
z braku środków! Dzś więc, kiedy cd trzech lat 
działa gotowa organizacya, a kiedy równocześnie 
grozi brak środtów do dalszej pracy, K B. K. 
zwraca się do społeczeństwa polskiego, by mu przy- 
szło z wydataą pomocą materyalną. 

W cZeSie Świąt B)żego Narodzenia, kiedy wscho 
dząca gwiazda wigilijaa przypomni zapowiećź Zla 
wienia Ś viata, nechaj nikt z Polaków, nikt z ludzi, 
co sercem potr. fią ogarnąć ból i gorycz ręlzy, nie 
c fae słę od wydatnej ofiary! Naród, który »łisrą 
siłą i cfi .rnością zdoła złagodzić swoją nędzę wo 
jeaną, da tem samem najlepszy znak, że zdolny jest 
do Życia. 


K:ążęco Biskupi Komitet 
ý Adam Sapieha 
ksią 4 V SKUP kriKuwski 
przewodniczący. 


0123 grudnia przyimować będą dcbrowolne 
datk: K wążęco Biskupi Komitet (ul ca Kapucj óska 
I 3, II p:ętro, rano 10—1). Kousystore Książę o- 
Biskupi (łac Bskupi od 9 - 1 ranc) oraz wszyst 
kie delegacye K. B. K rozsiane po kra'u. W łacać 
można także na konto Pocztowej Ktsy O zczędności 
Nr. 143.006, na rachanek bieżący K. B. K. w Bankn 


KGWOSCI ILLUSTROWANA 


wojennej. W kasach oszczędnośćci przeważnie wy- 
nosi procent od 100 koron na rok 3 K. 75 h., zaś 
w bankach przecięinie tviko 3 K. 50 h. Obligacva 
po?yczki woiennej na 100 koron przynosi rocznie 
5 K £01. J:żeli posiadacz książeczki wł dhowej 
na „00 koron nie pobiera procentu, czyli pozostawia 
kapitai na procent składany, to pierwotna wki-dka 
na sto koron podwoi się i będzie wynosić 2u0 ko 
ron po latach 18 przy procencie 3*/, kcron. 

Jażeli posiadacz obligacyi pożyczki wojennej na 
100 koron, która go skutkiem korzystnych warun- 


Krajowym i jego fi'isch (Kraków, Plac Szczepański), 
lub na rachunezx bieżący K. B. K w Banku Prze- 
mysłowyan, filia Kraków, Rynek 1. 31. 


Orędzie Wiisona do Kongiesu. 


Przy otwarciu obrad kongresu dnia 4. b. m. 
popołulniu wyyłosił Wilson, prezydent Stanów Zjo- 
dnoczonych, następującą mowę: 

„Akty gwałtów, zamierzone przeciwko nam 
przez sie ących zgubę władców Niem ec. są od da- 
wna zbyt jawne i ziyt godne nienawiści ze strony 
każdego Amerykanina, ażeby je powtarzść jeszcze. 
Naszym naturilnym celem iest wygranie wo ny 
i my ani nie osłabniemy, ani nie damy się odstra- 
szyć, dopóki wojna n'e będzie wygrana. Naród ıma 
rykański chce pokoju przez pokonanie złego, przez 
Stanowczą klęskę tych wszystkich ciemnych mocy, 
ktore burzą 1 uniemożliwia ą pokój. 

„Tę straszną istotę które! brzydkie oblicze po 
kamują nam pauuące kiła w Ni-mczech, niebezpie 
czeństwo ciągłych intryg i gwałtow, których wcie- 
leniem jest potęga n'e niecka, ta niecna 1 czci po 
zbawiona istota, niezdolna do utrzymania poważnego 
pokoju, musi być zwyciężona, a jeżeli jej nie meż ia 
całkowicie zrszczyć, to urzeba Co najmniej wyklu 
czyć ią z przyjacielskiego związku narodów. 

„A potem, gdy ta moc zostan e wreszcie zmo 
żona, gdy przyjdzie czas, w którym bzdziemy mo 
gli mówić o pokoju, gdy Ind niemiecki będz e mieć 
godnych zarfinia pośreduików i gdy ci mężowie 
okażą imieniem swoego ludu gotowcść do połą 
czenia się z ogólnym wyrokiem narodów, celem 
ugruntowania przyszłych praw i imów — wtedy 
chętnie i raetelnie zapłacimy cenę pokoju. 

„Słyszycie za mną głos ludzkcści, brzmiący 

w przestworzach. Odzywa się on coraz głośniej 
coraz bardziej przekonywu 'ą'o, a dom>ga sę. ażeby 
wo'na nie została ukończona szybkością myśli. ażeby 
Żidna narodowość i żaden lud nie zostały skrzyw- 
dzone, lub nkarane dlatego, że nieodpowie dzialni 
panujący wywołali to nieszczęście, grdne klątwy. 
Wyrazem tego przekonania jest f rmuła: bez aneksyj 
i odszkodowań Ponieważ ta właśnie krtka formuła 
obe:muje w sobie prawa wszystkich lud-i, Niemcy, 
mistrze w prowadzeniu wojny, tżyli jej zręcznie, 
ażeby lud rosyjski, a także ludy inrych krajów, 
k'óe są dostępne dla agentów niemiekich, obała- 
mucić w tym celu, ażeby uzyskać przedwczesny 
pokój, zanim autokracya otrzyma należ ą odpowiedź 
i zanim narody Same będą mogły postanowić o swoim 
losie. Musimy pokazać tym autokratom, jak kru- 
chemi są ich roszczenia do przewodnictwa w dzi- 
siejszom świecie. 
. .„„Naszem obecnem zadaniem jest wygranie wojny 
i nie nas od tego nie powstrzyma. Wszystkie nasze 
siły i rezerwy w ludziach, pieniądze i materyały 
poświęcimy temu celowi. aż go osiągniemy. 

„Niemcy rozszerzyli swoje panowanie na inne 
narody i kraje: na wielką monarchię austro- 
węgierską, na kraje bałkańskie, na wolną Tur- 
cyę i Azyę Kraie te musimy uwolnić od tego. 
Nie zaprzeczemy Niemcom powodzeń na pola prze- 
mysłu i nanki — przeciwnie, podziwiamy je. Niemcy 
stworzyli zabezpieczone pokojem światowym wielkie 
póńsiwo handlowe. Ale w chwili, gdy sobie zabez- 
pieczyii tryumf pokoju, w chwili owej pcs*>nowili 
zdobyć dla siebie siłą crężną miltarne i polityczne 
panowanie, ażebv rozpędz ć swoich przeciwników. 
najbardziej w Niemczech znienawidzonych i naj- 
większą wzbndzających obawę. o iłeby się nie po 
wiodło zniszczenie tych przeciwmków. 

„Pokój, który zawrzemy, zagoić musi te rany. 
Musi wyswobodzić narody. musi Szczyś.jwą nie, dyś 
ludrość Belgii i północne: Francy! uwolu Ć od pru- 
skiej gr ź»y, musi także ludy A 'stro- Węgier, Bał 
kanu, tudzież Turcyi enropejskiej i azyatyckiej 
uwolnić od panowania pruskiej autokr? cyi militarnej 
i handlowej. Musimy jednakże zaznaczyć, że nie 
chcemy żadną miarą szkodzić A istro Węgrom i że 
nie jest naszą rzeczą zajmowanie się instytucyami 
narodów. 
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ków suhskrypcyi kosztuje 91 K. 54 h., oszczędzone 
8 K. 46 h. (reszta ze 0J koror) da do kasy 
oszczędności, a następnie będzie dodawzć do tej 
kwoty półroczne kupony po 2 K. 45, to już po 
13 latach, a więc o pięć lat wcześniej pcdwol się 
jego kapitał, czyl wyniesie 200 koro. 

O zvwiście, ták samo jest z obligacyami na 
1000 K., lub na 1000v K. i tak dalei. Korzyść 
jest tek widoczna i tak wielka, że powinna być 
wytarczającą zachętą do podpisywania pożyczki wo- 
jennej. 


„Najg”rszą rzeczą, jekahy mogła spotkać lud 
niemiecki, byłoby to, gdyby po woinie musiał on 
dalej żyć pid mocą ambitnych i podstępry h parów 
swoich, kiórzy usiłują zamąc.ć pokój świ:ta. Giyby 
Niemcy miaty nadal być pcd panowani+m tej kiasy, 
nie możnaby ich przyjąć do związku narodów, który 
na przyszł" ść ma być ręko'm ą pokoju. Ten związek 
musi tyć zjednoczeniem ludów, a nie rządów. Naród 
rosyjsk został zatrnty przez tych s mych kłamców, 
k'órzy zaś epili lud niemiecki, a truciznę podały te 
same ręce“, 


Ameryka wypowiada wojnę 
Austro=Węgrom. 


W myśl orędzia Wilsona I:ba reprezentantów 
przyjęła rezoiucyę, wypwiedającą wojnę Austro- 
Węerom. Rszolucya ta brzmi, jak następuje : 

„Ponieważ rząd austryacko - węgierski wobec 
rządu i narodu Szanów Ziednoczonych przez zer- 
wanie stosunków dspłomrtycznych i popieranie 
polityki Niemiec w sprawie łodzi podwodnych, Nie- 
miec, z którymi Ameryka pozostaje w wojnie, wy- 
stąpiły w sposób nieprzyjacielski i ponieważ Austro 
Wę:ry udzieliły swojemu sprzymierzeńcowi w szel- 
kiego poparcia dla dalszego prowadzenia wo'ny na 
morzu i lądzie, z rządem i narodem S'anów Zj‘ dno- 
czonych. zgromadzeni w kongresie S-nat 1 Iba 
reprezertantów uchwalają, że od 5 gradoia w po- 
ładate is'n:eje między Austro Węgrami a Szanzmi 
Ziednoczonemi stan wojenny. Upełnomocnia się pre- 
zydanta i wzywa się ga, by wszystkie siły z: rojne 
Ameryki na morzu i ląnzie, jako też wszelkie środki 
pomocnicze, stojące rządowi do dyspożycyi, użył 
w wojnie przeciw Austro Węgrom i doprowadził 
walkę do pomyślnego kcńca*. 


Armia polska w Rosji. 


Petersburski „Dziennik Narcdowy* z 21. listo 
pada donosi: 

Wszyscy żołnierze polscy z gsrnizoru w Gat- 
czynie zostali na własne żądanie zwolnieni ze sł żby 
wojskowej w armii rosyjskiej. Komitet polski w G t- 
czynie zażądał zwolnienia wszystk ch Polaków, słu- 
żących w armii rosyjskiej. wskaruiąc na fkt uzna 
nia przez Rosyę niepedległości Pulski. 

W związku z tą wiadomością donoszą do ber- 
Ińskiego „Lokal Anzeigera*, że rząd rosyjski wy- 
dał rozk.z o unarodowienu armii. Weding tego 
ro:porzędzenia ma być dozwclone w przyszłości 
swobodna grapowanie s'ę wtdlug narodowości w ra- 
mach jednostki bojowej. 

Tak więc Polacy, należący do armii rosyjskiej, 
zostaną wyeliminowani z szeregów rosyjskich i utwo- 
rzą odrębną jednostkę wojskową. Armia polska 
w Rosyi będzie neutralną względem zewnętrznych 
przeewników Rosvi. 


Głosy publiczne. 


Ze spertu na"cierskieoe W czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia odbędzie się w Zakopanem w dniach 26 do 30 
grudnia b. r. pięciodniowy kurs narciarski dla początku- 
jacy h i wprawnych narciarzy, urządzony staraniem Ta- 
irzańskiego Towarzys'wa Narciarzy w krakowie Bliższych 
informacyi udziela Sekretaryat Towarzzstwa. ul. Jagielioń. 
ska 11. parter. (Biuro ogłoszeń Wi Grabowskiego) od 9— 1. 


Album Legionów polskich. 


Nakiuaem „Nowości Illustrowanycn* 
jnż z drukn I. zeszyt 


Albumu Legionów Polskich 


przedstawiający w licznych fotcerafizch historye 
tworzenia armii polskiej. 


Album Legionów Polskich 


jest do nabyca w Administracy! „Nowości Iilustro 
wanych* i w księgarniach po cenie 2 korony za 
eczempiarz. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 
50 halerzy 
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kronika sygodniowa 


Jak po inne lata, zupełnie tak samo w roku bie- 
żącyra zawiódłem się w najpaskudniejszy sposób, ocze- 
kując na odwiedziny Świętego Mikołaja, patrona po- 
trzebnjących i nciśnionych. Zapomniał znowu o mnie 
i mogę Śmiało powiedzieć, a raczej napisać z głębo- 
kim bólem w rozżalonem sercu, iż niejeden krakowski 
aprowizator prędzej doczeka się świętego Michała, 
niż ja Mikołaja, choć obaj święci od jednej i tej samej 
litery się zaczynają. 

W każdym razie mnszę stwierdzić, iż oddanie się 
w opiekę jednemu z nich, nie jest tem Samem, co 
orędownictwo drugiego. Zwłaszcza Święty Michał, choć 
jest z urzędu uznanym za patrona Galicyi, przez nie- 
które osobniki z pośród nas wspomiłaay jest z pewną 
obawą, są nawet ludzie, którzy boją się imię Jego 
wypowiedzieć. by się to przypadkiem nie stało „w nie- 
szczęśliwą godzinę*, na gmach zaś. ongi Jego czci 
poświęcony, spoglądają z należytym respektem. 

Zwłaszcza pomiędzy naszymi  „aprowizatorami* 
jest wielu takich, którzy każdej chwili spodziewają 
się dostać pod Jego opiekuńcze skrzydła, a raczej 
w gościnne mury, gdy zaś wieść podobna rozejdzie 
się po mieście, inni zawołowi koledzy kiwają tylko 
głowami i powtarzają sobie w duchu: 

— (o dziś tobie, jutro mnie! 

Ale niestety i to ich nie odstrasza, spekulują dalej, 
aż do tej uieszczęśliwej chwili, w której się im noga 
powinie. Na to się jednak ma głowę — tak przynaj- 
mniej powiadają — by nadejście owej chwili o ile 
możności jak na,bardziej od siebie oddalić. Nieszezęście 
przecież, jak powiada przysłowie. chodzi po ludziach, 
nie po lesie, stąd też i podwoje gmachn Świętego 
Michała, gdzie mieści się krakowski kryminał, otwie- 
rają się stosunkowo dość często na przyjęcie obywa- 
tei, dla dobra ogółu zasłużonych. Na domiar mamy 
jeszcze bardzo grzecznego pana prokuratora, który 
zaraz prosi gościa siedzieć, gdy gó tylko w swem 
biurze zobaczy, choć ów zaproszony dałby wiele zato, 
by być raczej sromotnie za drzwi wyrzuconvm. 

Do czasn jednak dzbanek nosi wodę! Z larza się 
też czasem, że i były aprowizator znajdzie się w ulu 
i otrzymu e tu zupełiie bezpłatny wikt, mieszkanie, 
nawet opierunek. Tutaj w miłej zgodzie łączą się 
ze sobą wszystkie wyznania religijne, przekonaaia po- 
livyczne, ba, naw*t obie płci cieszą się najzupełaiej: 
szem równeuprawnieniem 

Wracać mi przecież należy do świętego Mikołaja, 
gdyż zaczynam się obawiać, bym przypadkiem nie- 
bacznie nie nadużył cierpliwości Jego świętego Współ- 
towarzysza. dowódcy niebieskich zastępow. a zarazem 
patrona Galicyi i Lodomeryi oraz niektórych krakow- 
skich „aprowizatorów*. 

Noc z dnia piątego na szóstego grudnia przespa- 
łem snem sprawiedliwych. Jest to pora, prze”na- 
czona od wieków na odwiedziny świętego Mikołaja, 
każdy więc, choć sen odeń ulata, udaje bodaj, że spi, 
by świętemu Patronowi nie przeszkodzić przy operacyi 
podhładania tak upraznionych darów. Natomiast rauo 
zrywa się każdy i każda, przynajmniej o godzinę wcze- 
śnięj niż zwykle, i zagląda najpierw pod poduszkę, 
potem nawet pod łóżko. I ja uczyniłem tak samo. 
Ale pod poduszką pustki, pod łózkiem także nic. prócz 
pantofli. cfiarowaaych mi przed laty przez kolegów 
redakcyjnych w dwudziestą piątą rocznicę mych go- 
dów małżeńskich. 

Zapomniał o mnie widocznie święty Mikołaj, albo 
nie znał mezo adresu, choć jestem, jak się patrzy, 
w policyi meldowany, na co mam nawet urzędowe 
potwierdzenie. Pocieszam się przecież tą myślą, że 
stało się to po raz nie pierwszy i nis ostatni i że to, 
co zawiodło w tym roku, może się spełnić w na 
stępnym, za lat dwa, trzy i tak dalej. W każdym 
razie lepiej późno, niż nigdy! Wychodząc z tej za- 
sady, nie tracę też nigdy otuchy i z taką samą zu- 
pełuie cierpliwością oczekuję naprzykład odwiedzin 
listonosza pieniężnego, który też stałe omija moje 
progi. 

Że jestem cierpliwy, na to zreszta dowód najlepszy, 
iż od tylu lat czekam na nagrodę Nuba i byaajmniej 
nie straciłem nadziei, że ją przecież kiedy dostanę, 
wszystko mi jeduo, czy z zakresu literatnry, medy- 
cyny, chemii czy fizyki, albo też pokojową. Przezna- 
czonych speevalnie dla kronikarzy niema, gdyby bo 
wiem $. p. Nobel nie był o mich zapomniał, Z pewno- 
ścią dawno już byłbym laureatem. choć nie tyle mi 
się o one laury rozchodzi, co o ów maruy kruszec. 
będący stałym ich dodatkiem. Roszezę sobie zaś pre- 
tensye do każdej z nagród, gdvż przecież „robię* 
w literaturze, gdy jestem chory, radzę sobie, a i innym 
też rad nie skapię, chemią i fizyką zajmuję się: bardzo 
gorliwie. potrafiąc nawet bańki nosem puszczać i będąc 


BOWOSCI ILLOSTROWANE 


na najlepszej drodze do rozwiązania problemn pespełunm $ 


mebule. (Ja jnż go rozwiązałem !... Jest to język starej 


baby |... przyp. zesera) pokojowa nagroda byłaby mi” 
mimo to najprzyjemni:jszą i najbardziej pożadaią ze , 


względu na okoliczaość, 12 ów monetarny do niej do- 
dat+k jest stale na większy. *I zupełnie słusznie |... 
Uczony chemik luh fizyk, który poza swem labora- 
toryum Świata nie widzi, pieniędzy też nie potrzebu e, 
propagowanie natomiast pokoju połączone jest z naj- 


rozmaitszymi wydatkami, zwłaszcza w obecnych cza- < 


sach. gdy bomba piwa kosztnje co najmniej koronę, 
a kieliszek wódki nawet dwa razy tyle! Wiadomo 
zaś, ża rozprawy pokojowe prowadzi się zwykle nie 
na sucho, oraz, że, „kto smaruje, ten jed.ie*. Dziś 
brak nam tłuszczów, choć są tłuszczowe karty, więc 
chcąc mieć pokój, trzeba smarować hodaj czemś płyn- 
nem. a to dużo kosztuje. 

Na razie nie spodziewam się zostać tak rychło 
laureatem Nobla już choćby z tej prostej przyczyny, 
iż narody północne, nagrodami owemi dysponujące, 
z pewną niechęcią odnoszą się do państw centraluych. 
Zaostrzenie nastąpiło zwłaszcza od chwili dojścia do 
rządów pana Brant nga, który odmówił Niemcom do- 
stawy Śledzi. choć obiecywali w zamian węciel, cukier 
i inne podobne specyały. Obejdziemy się przecież hez 
śledzi, skoro tak być musi, nasze „prawdziwe wie- 
deńskie moskale*, rodem z Radawy, są bardzo sma- 
czne, ché kosztują już po czterdzieści lub pięćdziesiąt 
halerzy za sztukę i mogą nam znpełuie dobrze zastą- 
pić szwedzkie i norweeskie ryby, zwłaszcza że oba kraje, 
dochowując neutralności, przyzyłały nam tylko to, 
czego same zjeść nie mogły. a kto inny nie chciał 
kupić, więc towar zły i zepsuty. 

Czy z tym zakazem eksportu ryb do środkowej 
Europy stoi w jakim związku brak zap»ł k szwedzkich 
n nas i ich podrożenie, tego d tąd nie zdołał m spraw- 
dzić, stwierdzam tylko z obowiązku krouikarskiega, 
iż mocarstwa centralne nie mają widocznie szczęścia 
do litery „b“. Zi dowód niech służy Bratianu.. Ba- 
chanan, a świeżo Brauting, wszyscy zdeklarowani 
zwolennicy koalicyi. 

Zupełsie to samo można powiedzieć o kochanym 
Krakowie, bo każde stworzenie, czy ono żyje, czy 
nie, ma swego mola, eo je gryzie. Ta tylko różnica, 
że gdy mocarstwa centralne nie mają szczęścia do 
litery „b“, dla podwaweiskiego grodu feraluem jest 
„a“. Nie tak d<wao głośną była sprawa asenterunko xa, 
teraz znown bardzo brzydko mówią o aprowizacyi. 
Nie powtarzam tego, com słyszał, nie dodaję do tego 
zwyczajem krakowskim od siebie znowu tego, czego 
nie słyszałem, jeśli się jedaak czego dowiem, to przy 
sposobncści o tem wspomnę. 

I znów cdszedłem od tematu, którym miał być 
i będzie święty Mikołaj, Wracam więc do niego i po 
kilka słów poświęcę tvm szezęśliwcom, którzy przez 
świętego Patrona zostali obdarzeni, jeśli nie w samą 
uroczystość, to bezpośrednio przedtem, lub potem. 

W pierwszym wiec rzędzie stoją nasi paeyflści, 
tak teoretycy, jak i praktycy, którzy otrzymali na 
razie dziesięciodniowe zawieszenie broni z Rosyą i za- 
powiedź, że dalszy ciąg nastąpi. Jaki on będzie, tego 
nie wiemy, w każdym razie nikt nie zabroni nam ży- 
wienia nadziei, że wojna zaczyna się kończyć. Czy 
się iednak tak rychło skończy, to pytanie, na które 
dopiero p-zyszłość może dać odvowiecź. Kwestya ta 
wychodzi daleko poza kompetencyę kronikarza Nowości 
illnstrowanych, choć wiele osób oświad*za, że dopóty 
w koniec wojny nie uwierzą, dopóki z tego żródła 
nie dowiedzą się o tem. 

Kronikarz jest przecież, był i będzie nadal nentralnym, 
a o pokojn zacznie pisać depiero wtedy, gdy się już 
rozpoczną pertraktacye. 

Za za Rosyą pó;ść powinna i Rumunia, o tem niema 
dwu 7d»ń Z chwilą, gdy Rosya ściągnęła swe wojska 
z rumuńskiego frontu i odmówiła dowoza żywności, 
nie pozostaje Ramnnem nie innego, jak przyznanie się 
do wiry, że zrobili kapitalae głapstwo. pchające palce 
między drzwi. Jeśli i oni nie poproszą o zawieszenie 
broni, tymczasem Mackensen może im bardzo łatwo 
wleźć w kapustę, 

Na giełdzie towarowej wiadomość o zawieszeniu 
broni i grożącym ewentualnie pokoju, choćby tylko 
odrębnym z samą Rosyą, wywarła wprost deprymu- 
jące wra*enie. J.k wiem z ust mej czcigodnej Wero- 
niki, spadły nagle ceny kawy i mąki żytniej (ale nie 
magistrackiej. bo tei hrak w dalszym ciągu !...), apro- 
wizatorzy chodzili jak struci, mezem biedna mysz, 
gdy, w braku innego pożywienia, obje się trucizny 
bakcylowej. 

Spotkałem jedaego z nich onegdaj, a widząc, 2a 
coś mu dolega. pytam o przyczynę. 

Popatrzył na mnie, jak na raroga, i powiada: 

— I czego ja się mam cieszyć?... Mało to pie- 
niędzy włożyłem w towarv?.. Niech on kiszki poła- 
mie za moją krzywdę! 

— Kto taki? 
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— Nn! A któżby, jak nie ten z przeproszeniem, 


' ludowy komisarz od spraw zagranicznych, Trocki!... 


I to ma być człowiek od naszej wiary. a robi tak, 
że tylko my mamy z tego szkodę!... Kiereńsni, to zu- 
pełaie co innego! .. To człowiek z charakterem, to też 
ja wierzę, że Kzryerek napisał prawdę, iż jest on sy- 
nem od pana Fajwusia. Oa wiedział dobrze, że teraz 
nie jest jeszcze czas na żaden pokój. 

— Ale lud żąła pokoja! — ja mu na to. 

— (o za lud?... Jaki Ind?... Czy ten Ind włożył 
co gotówki do tego interesu?... Co takie głupie chamy 
mają gadać?... To jest, powiadam panu, całe nieszczęście 
jeżeli się do rzeczy zabierają ludzie, nie mający o tem 
pojęcia Í 

Takich niezadowolonych jest wprawdzie sporo, 
ogół cieszy się przecież, że zaczyna Świtać pokojowa 
jutrzenka, choć, aby temu kłam zadać, wujaszek Wil- 
son wypowiedz ał nam wojnę na lądzie, wodzie i w po- 
wietrzu i czeka tylko na nowoczesnego Mojżesza, aby 
osuszył duo morskie i przeprowadził jego zastępy. 

Jak się to wszystko skończy, trudno dziś prze- 
widzieć. Nie myślę się bynajmniej bawić w stawianie 
horoskopów na przyszłość, zwłaszcza, że zaznaczyłem 
już kilka razy. iż każdy dzień może nam przyaesć 
niespodziankę. Ze jednak w Rosyi prąd pokojowy jest 
górą, a wojna już się wszystkim przejadła, to zdaje 
się być zupełnie pewnem. Cieszmy się więc nadzieją. 
że nastaną lepsze czasy, oby jak najprędzej, zanim 
jeszcze wypuścimy z siebie dech ostatni. 

Koalicya nie jest „w sosie*, w to wierzę, ale jej 
też i nie na to nie poradzę, kto bowiem wia'r sieje, 
ten musi, a przynajmniej powinien być na to przygo- 
towanym, że przyjdzie mn zbierać burzę. A może 
właśnie teraz zbliża się to żaiwo dla koalicyi. 

W dalszym ciągu względami świętego Mikołaja 
cieszą się nasi panowie stróże, czyli d: zorcy domów, 
którzy wprawdzie Śniegn nie s»rzątają. ale zato bardzo 
punktualnie zamykają wieczór bramy, by przypadkiem 
„Szpera* nie przepadła. Dla nich rozpoczęły się obecnie 
czasy błogosławione od chwili, gdy, ze względu na 
oszczędzanie Światła, kazano zamykać bramy już o go- 
dzinie dz ewiątej. Jeśli które rozporzadzenie. to właśnie 
to, wykonywane bywa z największą dokładaością, 
Obecnie starają się stró*e o to, aby i u nas pójść za 
przykładem Berlina i nakazać, aby wszyscy mężczyźni, 
w wieku od lat szesnastu do sześćdziesięciu. obuwią. 
zani byli do zajęcia się uprzitaniem Śniegu Z przed 
domów, które zamieszkują. Pan stróż, j*ko fachowiec. 
wyzuaczałby tylko kolejny porządek dla pracowników 
i kierował technicznie robotami. Zajęcie to p dciągn'ę'o 
w Berlinie, o ile można wierzyć pismom codziennym, 
pod rubrykę świadczeń wojennych i włożono w rękę 
miotłę lub szufą tym, których komisye przegląduwe 
uznały za niezdatnych do noszenia karabinu. 

Wiedząc o tem, że za przykładem Berlina i u nas 
można się, jeśli nie prędzej, to później, sp‘ dziewać tej 
innowacyi, zaczynam się już pierwszy kłaniać na ulicy 
memu stróżowi, by w danym wypadku zyskać sobie 
jego względy, a panią stróżową witam stale słowami: 

— (ałuję rączki pani dozorczyni dobrodziejki l... 

Słuszność wymaga, aby, skoro lokatorzy mają wy- 
ręczać stróża w jego urzędowych czynnościach, mieli 
też za to i jakieś wynagrodzenie, dajmy na to. prawo 
do poboru „szpery* raz lub dwa razy w miesiącu, by 
sobie można było kupić bodaj mio.łę, gdyż stróż jej 
z całą pewnością nie dostarczy. 

Trzecie wreszcie miejsce w rzędzie obdarowanych 
przez świętego Mikołaja stanowią nasi saneczkarze, 
używający kn swej uciesze a utrapien u ogółu w całej 
pełni przyjemności sportowych, niestety, w najbardziej 
nezęszczanych miejscach, więc na wszystkich, trochę 
bodaj spadzistych ścieżkach miejskich plantacyvi. Prze- 
ciwnikiem Sportu bynajmniej nie jestem, pragnąłbym 
jeduak, aby nęrawiany był na swojem miejscu i w swoim 
czasie, dlatego też byłbym bardzo wdzięczny tej wła- 
dzy, która raczyłaby zarządzić rekwizycyę saneczek, 
o ile używa się ich w niewłaściwych miejscach. Ziro- 
wie nł.dego pokolenia z pewnością nie na tem nie 
ncierpi, a ogół wyjdzie na tem tylko dobrze. Tv samo 
dotyczy także i łyżwiarzy, którzy za miejsce swych 
popisów obrali sobie chodniki uliczne, zwłeszcza po 
przedmieściach. Jeśli się zwa: y, jak rzęsistem jest obecnie 
oświetlenie naszych ulie w porze wieczornej nie na- 
leży się bynajmniej dziwić, gdy się trafi na należycie 
wygładzone przez sportowców miejsce i, straciwszy ua 
niem równowagę (breń Buże, nie moralną! ..) wyciągnie 
się na chodniku swą c'elesną powłokę. Dobrze jesz: ze, 
jesli się na tem skończy. ale trzeba i to mieć na 
wz2lęizie, że przy tej sposobności można bardzo łatwo 
złamać rękę lub nogę, albo hawet skrę ić kark, czego 
nie tyiko sobie, ale i największemu memu wrogowi 
nie życzę i datego o tem wspominam, by uprzedzić 
odnośne rozporządzenie magistratu, które może się po- 
jawić w maja lnb czerwcu, gdy o Śniegu i łodzie już 
zapomnimy. 
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Trójkąt magiczny. 
Ułożył Leg onista z Krakowa, 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 


o podanem znaczeniu. Pierwszy rzad pionowy i poziomy poda 
nazwisko osobisto8 i, złączonej se Sie z Leg onamı 
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Znaczenie wyrazów: l Szukany wraz 23 Mieis-owońt 
W Gwie i na Hodcarpacin. 3 Miers'e, króędv pryna rzeka 
4 Znany polsti artysta dramatyczny 5 I-1ę męskie 6 Tra 
wa 7. Miasrał. 8. erzyimek. 9. Samogłoska 


Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył leg. pot. J. Markiewicz, poczta pol 378 
% podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie : 
a, b, e, d, d, e, 6, I, k, 0, 0, 0, r, r, t, z 


Łamigłówka, 
Ułożył Pikaś z Wieliczki, 
Uznpełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejace 
kresek. czytane z góry na dół, podadzą rozwiązanie 
Ja — 
a 
—wh 
k—s 
ta — 
—e 
~en 
N ~l 
ma — 
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Zadanie de uzupelnienia. 
Ułożył J. Markiewicz, poczta pol 378 


Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć znane poi 
skie przysłowie: 


"qn="aoofis"aońoech""fi"-4| 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 48. 


Sadanie de uzupelnienia: Kolczyk w uchn. pustki w brzn- 
chu. 


Łamigłówka Arma 
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Zadanie na roSsypans litery’ Zə prewde indzie gina 


Tróiką' megiezay* 
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tadania de przestawienia: Pog'ąda na księżą oborę 
Guzebieniówka : 
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Tadanie de przeztawienia: Lepszy wróbel w rękn, niż 
cietrzew na sękn. 


BYIG ILLUSTASWAKE 


Szarada. 
Utożył J. Markiew.cz, iegionista, Przemyśl. 
Dr: gi dziś owoc ło wcala go ni mal.. 
Guy czasem w dv:has7, m nparąc oczyma, 
To atedy zgkdeś jnż dwie pierwsze głoski. 
Traecią i czuartą otrzvma z bez trosti, 
Giy a kalegami, po dobrym obiedzie, 
Wesołr dysknra przy stala «ję wiedzie. 
Jeśli se.ta=i<z /raecią-pieruszą-czwartą, 
Sian'e<z przed Folski hist: ryrzną kartą, 
Całość aś lekiem na dzuiej*ze smotki, 
Więc wołaj głośno: „Napi my się wodsil*,. 


Logogrył. 
Ułożył J. Markiewicz. .egionista, Przemyśl 


Kwadraty i 
razy o podanem znczenin Rad środkowy, czytany z góry 
na dół rtworzy imię i przydomek ,;rzazwisko, jednego z kró- 


tów polskich. 
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= 
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źnacaenie wyragów: 1 Nnółgłoska. Z Zwierzę ssace 3 
imię meskie zdr bnnłe 4 Inacze: ge'owanie sę 5 R ma 6. 
Te mn techniczny ma!.ratj 7 Samrgioska 8 Z ineb 9 M'a- 
sto w Pozna'skiem !0 Ina'rament muzyezuv il Zawód 12 
Głos 14 Drzava 14 tHłośin» pna, 15. Mała rzeka 16 Na 
czynie. 17. Zaimek. 13. Samogtoska. 


Zadanie do uzupelnienia, 
Ułożył Z. Szymanek. Nowy Sąca. 


rzez dodanie spółgłosek utworzyć dwa znane polskie przy- 
słowia : 
1) A--n--na-lanl 


21-8--0-0-i6.-0-0---0-ie 


Zagadka kryształowa: R 
m a t 
Łuey » 
HZ a OE WT SE AN 
ao lawie e 
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Dode rogwiązunia nadesłali Pp: J. Jakubowska Krakow, 
A. Kosiński Zakopane, M, Wyka Kreków. D. Ligęza Kraków. 
D. Łodyńska Kraków, J. Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
A Korytowski Cieszyn, A. Siatka Kraków, J. Kwaśniewski Krze- 
szów, W. Gebhardt Kraków, J. Sadowski Kraków, H. Trojacki 
Wiedeń, C. Wang Wadowice, K. Sawliński Jasio, I. Brzestow* 
ski Krosno, S. Karwowski Berlin, D. Łopatyński Kraków, 
M. Klappholz Kraków, D. Engelberg Wiedeń J. Lisowski 
Oświęcim. S. Osadowska Rzeczyca, K. Radoszewski Sucha, 
3. Krzyżanowski Kraków, J. Rosenbanm Skawina, J. Kra- 
wecki Wadowice, W. Potocka Kraków, D. Karczmarski Pod- 
dębie, J. Zachara Biała, J. Łoputkiewicz Praga, L. Lang 
Eraków, B. Zbigniewicz Kraków. S. Sokołowski Kraków, L. 
Koznbski Wiedeń, K. Karpowicz W.edeń, J. Sperling Wiedeń, 
S. Cegielski Poznań, W. Mire ki Lwów. K. Kinalski Biała 
S. Bernatowicz Zakopane, M. Klimek Cieszyn, S. Lipski Wiedeń, 
S Skowronski Wieden, J. Jahoda Cieszyn, T. Bilinski Oświę- 
cim, A. Dużsk Kraków, S Jasiński, Budapeszt, J. Broda Mor, 
Ostrawa, S. Grodzick: Praga, S Kamocki Przemyśl, J. To- 
polnieki Lwów, E, Bogdalska Koropnż. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. Ķrswecki, Ya- 
dewiee. Upraszamy o nadesłane 5M hal. na koszta poleconej 
przesytki, 


Potrzebny 


maszynista 
do drukarni 
Nowości Illustrow. 


kreski zastąpić literami, aby powstały wy- ` 
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Zadanie de przestawiania, 
Ułożył W. Kkranecki, Dębica. 
Ł podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie 


Na palec znać chowa, Hop! Op! 


Bilety wizytowe. 
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sąca, 


Z ter na biletach ułożyć godność, wzgiędnie 


zawód po 
«sczególnych osób : 


LECH SAMT 
| LECH K. MA! 
AL. REITT. 


| Y. Y. GRENDT 


| Ł PETRANZ 


Za debre rozwiązanie wszyatkich powyższych zagadek prze. 


snacz Redakcya do rozlosowania: Albam Legionów pok 


skich. 


erzeszte 1 000.000 moir 
« ręcznych szydeł 


w użyciul Prakiy- 
czny przyrząd dle 
każdego do ztszy- 
wania pasów płacni 
do wozów, obuwie 
żagłi, worków itp. 
Ważne dla żołnie 
rzy. Dla sprzedają 
cych rabal. Cen? 
kompletnego szydła 
po madesłaniu na- 
ieżtaśc| z góry kor 
470, a za pobra- 
niem kor. 5*—, 


Najlepsze 


I najpraktyczniejsze 
do przedstawień, tak na 
wsi, jak l w mieście są 


JASELKA 


X. Soleokiege. Całkowity 
tekst z nutami bez oprawy 
K 5—, wozdobnej opra- 
wie K 7-50, porto K 1-—, 
do tego anty na małą or- 
kiestrę K 3'-. 
Nakład Księgarni katolic- 


W pole tylko za poprzedniem na- 
de ;łaniem należytosci, 


e. E Lacbacan, Wiede 
IX Mosergasse 3. Abt. 90. ul. 


SWIERZB 


parchy, liszaje, strupy 


są złem, którego leczenie największej 
wymaga uwagl. Absołutnie niezawo- 
dnym środkiem na to jest 


„Pardtol-maść domowa” 


Nie wała, bezwonna, także podczas dnia 

do użycia. Duży słoik K 3:50, podwójny 

K 6'-. „Paratoł proszek da zasypywa- 

mia" chroni wrażliwą skórę. jedno pu- 

dełko K 250. Do nabycia za poprze- 

dniem nadesłaniem należytości, łub za 
zaliczką przez 


Aptekarza M. KLEIN, Paratol-Werke 
Budapeszt, VII./37, Rózsa-utcza 21. 
Do —00_ __ _ U ýE) 


Kupię dom z ogrodem (sadem) 


i polem uprawuem od 2 do 5 morgów 

w okolicy Krakowa lub w Królestwie Pol- 

skiem w okolicy Ojcowa. Zgłoszenia z na- 
szkicowanym planikiem nadsyłać 


Rzęsna Polska, koło Lwowa, 


Kiciński. 


kiej Dra Wladyslawa Mil 
kowskiege w Krakowie, 
loryańska 1. 


8 


ww a= 


Jedyny w Krakowie, 
który posiada 
własny wyrób trumien 


AUWÓBU1 ILLUSTRUWAŃRE 


A a PE 


Kraków. Plac Szczepański 


Mimo wojny i kołosalnej drożyzny sprzedaje firma 


IGNACY CYPRES, 


KRAKOW, ulica Szewska 13/51 


towary po nadzwyczajnie tanich cenac» 
1 Brytania Anker-Remont. system Roskopf 
86 godz. idący, z łańcuszkiem kor. 20- 
r Niklowy Gre Roskopf na kamienie koror 
ai} 28—. Srebrny Roskopf o 3 kopert., bardzi 
| silny kor. 45—. Stalowy damski Remon: 
kor. 65'-—. Budzik najlepszy kor. 15'— 
Łańcuszzi srebrne od kor. 8:—. Harmoni 
ad kor. 20— do 80 Skrzypce za smvczkiem o: 


kor. 20 do 50. 
j 


Cennik! darmo í apiatnia, 
e 


A ha iy 


osiągną delikaine ı wątle zbu- 
dowane panie i dziewczęta 
przez Ruhame (prawnie o- 
chionione), 1 doza opłatrie 
K 10-30. L. We' tes. apiexa 
pod orłem, Lnzaw Nr 74), 


W Riministracyi Nowości llustrowanych 


. jest do nabycia 


Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 


(Kalendarz z 1916 roku). 


Cena: oprawne w płótno 3 kor., w karton 
2 kor., broszurowane 1'50 kor. 


Odnawiajcie skórę twarzy m0m 


7 r przez dra 
środkiem łuskowym peszego 
za ideał wszelkich środków piękności uznanym. 

-Przez tę kuracyę łnskową usuwa się nie- 

% ©  postrzeżenie w przeciągu dziesięcin dni 

A ze skóry wszystkie znajdujące się w niej 

i na niej błędy skóry, jak piegi, zajady. 

4 pryszcze, żółte piamy. czerwoność nosa, 
* sa, wielkie pory itp. zwiędłą i obwisłą skórę. 
Po ukończeniu kuracyi ukazuje się olśniewająca pią- 
kność cery młodzieńcza, świeża i czysta jak u dziecka 
Wykonanie wygodne w domn i niedostrzegalne dla 
otoczenia Cena 14 K. - Dyskretna wysyłka za za- 
iiczką lub nadesłaniem należvtości (także w markach) 
Salon J. Oswald Wien KI., Ponziagoratrasze 50, Abt. 33. 


Nailepsze| PIZEMY icz |- 


styryjskie luksusowe owoce 
aa podania gabinetowe tak 
gruszki jak i jahłka w pię- 
cio kilowych paczkach pov- 


"dole" Berghofer | MAM | KSZO | 1 G N 


sadownik najlepszych owo- 
sów Pischalsdnrf Stvrya, 


inagśri |instrawany ch 
GARNITUR JAKO 


PODAR 


składający Się z 1 dobrze idącego zegarka Anxer-Kemoanta r imiiacya 
siebra, t łań uszek z wis orkami, | pierścionek 1 szpilka da kra- 
walu, 2 spin i da kołnierza, 2 spinki da koszuli. 2 spinki do man- 
szetów w eleganckiem, imitującem skórę etui 


wszystLie 12 sztuk razem tylko K 50 
[aki sam q=rnilur dla pań, składają y się z 1 damskiego zegark 
lub branzaleiki z zegark em 1 sznurka jed wabnego do ?egarka ze 
spinką, 1 pierścionka, I broszki, 2 kulczyków, 2 śrubek do uszów, 
1 koli z wisiorkami w eleganckiem, imitującem akórę etui 
wszystkie 12 sztuk r"zem tylko K 50 
Przy zamówieniu prosimy wyraźnie napisać czy garn tur przezna 
-zony dla pań czy panów i równocześnie załą.zyć K 7— w pa 
pierach lub markach, jaka zadalek, reszta za pobraniem. 


LAJ 
Max Böhnel 
Wiedeń, IV. Margaretenstr. 2762. CHOH Hdl) 


: r a e a is ZIH ERE E E e e 
Missejeigie f wranwzy ; Ńpafrobiarsy 8% isphaskiage., Gdpsw. rziaktor’ 6. Lipifaka Kisse wiaczego zazladu, Drukaraia D. B, Friedieiną w Krakowie, gest zarzadca Pawia Mada 


Kupie realność 
w Wielkim Krakowie. 


" Zgłoszenia do Administracyi 


„Nowości Iilustrowanych'"'. 


Kupujejliiw. peny bis 


A czak ZĘ >y. | osiągnąć można pożądan 
starożytną 1 nowoży skutek przez użycie wiele 
tną broń wszelkich krotnie wypróbowanego aps 

systemów. ratu Hlyperim, z patento 
Magazyn broni 


R. Gliniecki I Ska 


Kraków, ul, Szewska 2 


8 halerzy 


kosztuje karta 
koresponden- 


cyjna, zapo- 
mocą której 
zamawiać mo- 
żna mój głó- || 525, przez lekarzy polecany 
wny katalog || "ynalazek zmodernizowane 


wiedzy. Wideczny skutek 
już pe 14 dniach, dalsze 
używanie zbędne. Ten di 
zewnętrznego użytku aparat 
poleca się gorąco panion 
każdego wiekn. O nieszko 
dliwości i skuteczności pisat 
wiele doświadczone pisarki 
Skutek nadzwyczajny. Uż 
wać może dwie osoby, 
nieodpowiednie zwrot pienię 
dzy. Cena z dodatkami i po- 
daniem sposobu użycia ker. 
880, z przesyłką pocztową 
9v hal, drożej. Dyskretna 
wysyłka bez podania zawar- 
tości za zaliczką przez 
Hygienicz: dom wysyłkowy 
J. KUKLA, Praga, 


Perigasse 23. 


< który na żąda- 
nie bezpłatnie wysyła: 
Pierwsza fabryka zagarków 


Hanns Konrad 
s. | k. nadw, dostawca 
w Brix Nr. 1569 Czachy 


Niklowy sibu stalowy zega 
rek Anker K 18—, 18—, 20 
Wojenny zegarek radlowy K 
—, 22 —, - Zegarek 
Ł białego metaln (srebro Gle- 
rya) podwojna koperta Ankar 
remontoir K 26—, 30-—, po- 
złacany zegarek Auker Te- 
montoir z podwójną kopertą 
36 Prawdziw 


40:—, 50*—, 60—, 
H ścienne w wielkim 
wyborze. 3 letnia gwaran 
sya. Wysyłka za zaliczką 
Zamiana dozwolonalnb zwrot 
fleriadwy 


Jedwabne materye 


poleca firma 


Prokop SkorkovVsky i syn 
fiumpclec, Czechy. 

Próbki przesyła się na Żądanie tylko beznosre 
dnim konsumentom. 


Przybory do golenia 


dobre i tanie poleca 


KRAKOW, ulica Szewska i3/51 
Brzytwy po K 2:50, 3:50, 5 do 10 Aparaty do samogo- 
enia 9 do 12 K. Pas do obciągania brzytwy K 2'50 do 
450. Kamienie do brzytew K 3:50 do 4'50. Maszynki do 
włosów K 25*—. Dyamenty do szkła K 18'— do 30 - 
Zapalniczki K 4-- do 19—, Aparate fotograficzne kor 

550 7 . 18: . 
Wysyłka za pobraniem pocztowem, Za nieodpowiednie 
zwracam pieniądze. 


MIE INIIELN 
Mwcść! Patent A. 


R. G. M. 
Przeszło m :10R w u- 
życiu] 

s Lomax“ praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zszywania pasów, 
płach! uo wozów, v- 
buwia ż-gli, workó v 
itp Ważne dla żałnie- 
rzy. Dia sprzedają- 
cych ra' at. Cena xum- 
plei ego szydł:pon - 
desłaniu  należytosci 
z gá y ko . 4'5v, aza 
pobranie n 50 h lerzy 
drozej. > sztuk kor. 
20. Palski sposób u- 
życia. Paina gwa. 
rancya! Wysyla 


Założony 
w roku 1900! 


Dom handlowy Í 
M. PIEROŻEK, Kraków, 


Karmeiicka 9. | 


u 


| 


lub wracając, najlepiej zaopa- 
trzeć się można w wszelkie 
wykonywane na spocyalne zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE, 


Doborowe materyały na składzie w wielkim wyborze. 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
(Na zapas do składn wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki 


` 


Ae. 50 ę 
| 


Zakład pogrzebowy „Concordia Jana Wolnego 


š. & (dom własny) Telefon Nr. 331. 


t KE amm O CHEMC= a ETMEACHEM R S e > 


I t 


KINO-W ANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od 
godziny 3-ciej po południu. 


z 


> p 


t namen tomma CE Am zacne zenek 


fdministracya fiowóści Ill 
wysyła 

sa poprzedniem nadosła 

niem potówki następująco 
kaiążki : 


due ZEE 55 m EROBES 0 BM 


P S "2 


edaie 


mi -apawaaaaiucy 


grur=mrsareo 
è 


KSS 


m 0. 
zz * „Wojenny Balonik” 
H Waclawa Grabiańskie p. 
PRE ez | zena 1 kor. 


b . „Po ślubie” 
Artura Gruszeckiepo 


złoto, srebro, brylanty, perły, wszelką 
biżuteryę nową i antyczną, zegary 
| zegarki oraz sztuczne zęby. -- Płacę 


najwyżeze ceny. cena 4 kor, 
Zaklad zzgarmistrzowski i jubilerski c) u 
J. Oyatlar, ul. Sławkowska 24. Ms 
cena 3'50 kor, : 
| a) „Dach dziejów Pelskr E 
ISUNUMENIA MUZYCZNE n cmuun 
cena kor. 2-50. 


dobre i tanie poioca 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 
Skrzypce ze smyczkiem K 20'—, 25 —, 30*— do 70'—, Dobry aparat 
Futerały K 18 —. Harmonie w różnych gatunkach k 20:—, | GQ g olenia 
30: —, 40:— do 90:—. Klarnety 5 klap. K 20'-—, 8 klap. « 
X 26—, 10 klap. K 30'—. Trąby akordeonowepoK6- |Ì strzyżenia. 


T—, 8—. Harmenijki ustne K 3*-, 5'--, T—. Mando- 7 | 


lny K 50: , 60 , 70: —. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowiedni: 
zwracsm pieniądze. 

la. brzytwa z srebrnej sth 

1E 350, 4.—, 5.—, aparat 

„bezpieczeństwa do golenia 
, niklowany K 3.—, 5.-—, mar- 
jka „Porfekt“ z 6 nożami 
K 16—-, 20.—, podwójne 
noże rezerwowe za tuzin 
iK 5—, 6—. Ia. maszynke 
do strzyżenia K 11.--, 12.— 
i Wysyłka za pobraniem lub 
; poprzedniem nadesłaniem na 
j leżytości. Zamiana dozwotu 

na lub zwrot pieniędzy 


HANNS KONRAD 
dom wysyłkowy w Bri» 
Nr. 1747. (Czechy) 


Na porto poiecone nadsyłać 
aależy dla a, c, d, 50 hal, 
dla k1 70 hal. 


„ama e A -1__ gc 
4 4 r p 
Moją piękność | 
>., Za” dzięczam jełynie cu łownie dzia 
łając'j recepcie dr lielson", shu- 
kiem której uwoluiłam się od wsze! 
kich neczystości skóry, a twar, 
moja otr ymała różowy, m odzień 
czo świeżv wygląd jak m mae.o 
die ka. Byłam już bardzo nit szczę 
śliwa, że mi jnz uic me pomoże, po 
mimo, że wiele pienięizy wydaten. 
i wszystko nadareunie Za porade 
mojej przyjaciólki nanisatam d 
V. Jelinek Wied-ú 66. Fach 
37 i otrzym»iar ga Zwr:10w p rtu, 
znpeł:ie darmo, cudownie działającą r c ptę Nr. -0 
Wszystkim dz e 'czętom i keb etom peies am pow yŻsZ: 
fi mę jako na lepszą, przez kt.rą sa! m się znpein ef) 
p ękną A Hus hler, | 


ubiory męskie 
Fleryańska 7. === WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


wojenne zezwalają). 


